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oddajmy w tradycyjny dileń
Pol-

Fochodpw IIie będzie w dniu <idr \ cmiy 
dzisiejsiziym , ja k o  je sz c z e  i-u 'patrzy  
przed  lary  b y w a ło ; g d y  w  h i- k iem

pałacu 
yi aa' nas żywym- 
otoczak nas ciopiy

PERPIGNAN. — Od kilku 
dni krążyły pogłoski o poważ 
ayęh i krwawych zajściach w 
Maleucji. Nota oficjalna Mi­
nisterstwa Spr. M ew u. poda- 
ię b. ogólnikowe wyjaśnienie. 
. Do stłumienia rozruchów 
użyto sil zbrojnych, które 
musiały walczyć przeciwko 
órganizacjom anarc ho-s:yndy- 
balistycznym.

Już po zajściach anarchiści 
°glosjli ogólną mobilizacje.

przecinając środki .komunika- 
cyjne. zajmując punkty stru- 
tegjęzue i przygotowujae sic 
do realnej rozpraw y.

Do i umieniu tych ponow­
nych rozruchów użyto gwar­
dii narodowej, tudzież policji, 
kióra opanowała sytuacje i 
przywróciła por/ądek. Liczba 
ofiar nie jest poiła na do \s l a - 
domości publicznej, jesi jed­
nak 1). wielka.

ramieniem O n właśnie, Nie­
podległości naszej twórca,

•Pierwżv M ut> / u lei 
Józef' VMmiski:
. Nici beclzie 'marszów legio­
nowych. .na - ulicach s-tolćcz- 
nyeh sily.cl.iaa .ani pieśni, nhś 
rów iie go... kro k u -d/ie? i ąi ck i y 
sdęey ' piolgi-żymów. Idących 
da Niego ż hołdem; ;

Dzień im i enln , AM alk i ego 
swego Budowniczego u :-zci 
Naród. Polski w'ród ciszy do­
stojnej, bo zbyt. jes-i/ęze żywo 
w pątnice i jego .tkwią śmie r- 
teine maty , nn kióty eh spo* 
ćzeły szczątki Mo-&za,.: ucho*, 
dząc do wiecz>-r-j ciszy kró­
lewskiej 11 ;1 : Wawelu. ,

Zamiast dżw lęków ■ r r.yl> i 
bębnów, ząńrmąt d&wiU&ćw 
p r o*s»t y cł i / o 1 i i ie.: i k ich pi ejś|ł i, 
■aakrniotają sikiiej serca pol­
skie, które tak głęboko '"Wodza 
swego .ukochały i które tak 
całkow7 icie ivzn-aiy J ego W h: I- 
kość.

Jóizef Pidsitdwki: żyje wśród 
nas i żyć będzie w sercach 
tych, kić Tizy po nas przyjdą 
Czcić Go będą tak długo, jak 
długo dzieci w szkołach poohy- 
lać się będą nad' księgami hi-

v 0'idi nu.rz.ej i czy; i ad w niej 
cl z i eje n as ze j \  i epodłegł ości1 i 
iwotżćnin wio-1 k i e j. - niomr-
s?i wowoj IV Iskć.
; bo. Polska . Niepv.;dkgi.a ; tp 
Pi;-\kLL,. in d7iota Jego pracy 
i życia jogu dzieło!
* Dwa !  u * a u pł \ «... • w ki óięe- 
t;: I śm u< w i W i e fki ego M a twzail - 
ka. A ciągu tych dwóefa 
ła.i, k: c .•.żyliśmy w ytlkni-ętymi 
przez Niego drogami i z całym 
inzekocoriom -stwierdzić mo* 
żrmy. że wyw.lo' to na pożytek 
za r{.wv no- Państw u ( iiksmii. jak 
i, wszy■-vik.ii.ni nam,, obywarffe- 
ł un. /budowany przeć Niego 
gmach• naszej potęgi umefenił 
sic. yzaetmok dila nayzegj N$- 
lodiu-wykiii.y szablą.jego, stał 
sic świ-aia obowiązkiem, a łńpe 
lor.mii zda w* korne j larrśuajzji.

Sk o to za tern 'cloś wi-adczcnife 
dwóch lai prżekotiaio nas do 
złożonej Naródcwyi w ‘ testa* 

'.nidłbdó ideologii Wie) ki bgo
Marszalka, to ślubować musi­
my, ze pojazitmy za u ta 
i. zbudujemy Mu pomnik naj­
większy. ż\ wy ;— Rzcr/,pCipo- 
litą Siły, Potęgi i Wielkości*

zażegnany
tComres p rzyM  przeczenie arbitrażowe

W środę o godz. 17.30 roz­
począł się w7 Katow icach kon­
gres radców .-zakładowych,, 
zwołany przez międzyzwiąz­
kową komisje puroziuniewaw 
cza.

Na kóiig.re s p r z y l > y k> ok o i o 
200 radców zakładowych ze 
Śląska. Obecnych było rów­
nież kilku delegatów z Zagłę­
bia 10 ą b r o w s k i e g o.

1*. Król ,w imieniu komisji 
międzyz-wiązko\cej złożył.spra 
wuzdanu* dotyczące orzecze­
nia komisji arbitra/.. >\ej w 
sprawie ufcguii>wTania plac i. 
z w. wozaków i dzionkarzy.

Mówca podkreślił, że orze­
czenie to miało pewne braki 
i niejasności, które mogły 
spowodować w niektórych

Krwawa bitwa w Paryżu
Kilkaset ofiar starcia manifestantów z policja

PARYż. Rząd wydal ęnergi- 
ęzne zarządzenia celem, wy- 
^ietlenia dokładnego przebić
S1* zajść w Clichy

Minister spr. wewii. Dornioy
wdrożył dochodzenie cęlcm u- 
stnlenia odpo^^dedzialności, a 
w szczególności dokładnego o- 
ĵ l‘eślenui okoliczności, wśród 
których doszło do użycia broni 
Przez policję. :

Przed ogłoszeniem” wyników-.
dochodzenia nie da się do.kład- 
A|e ustalić przebiegu starcia. 
Relacje poszczególnych dzien- 
Ur.k-ów różnią się bardzo' zna- 
znie.

ledynie orasa* komunistycz­

na twierdzi, że policja pierw­
sza użyła broni i to bez przew i 
dzianego ustawą ostrzeżenia 
przez trębaczy.

Socjalistyczny ..PopiiJaire^ 
przypisuje zajścia p‘rowoka(ji, 
podczas gdy. prasa, praw icowa 
w  skazuje, Że wszystkie.siizały 
P z gJ;ilPck manifestantów.

Zdaje się nie ulegać wątpli­
wości, iż kontnąąuifeśtacja. 
przęciw'ko zebraniu ..francus­
kiej partii społecznej4', była 
-zorganizowana przez paryski 
komitet „frontu ludowego" 
pr/y poparciu rady miejskiej.

Wygląd miejsca starcia 
świadczy, iż incydenty miały 
bardzo poważny' charakter.

G nlacli 'mero3t w a, 'karnien icitą 
w której mieszka mer oraz szc- 
rcir iniivch domów noszą ślady 
kul.

Bilans tragicznych wyda­
rzeń w Clichy przedstawia się 
jak następuje: > zabitych, 87 
ciężej rannych, prz-ebywa j ą- 
cych w szpitalu i około 230 
lekko rannych, którzy ,po na­
łożeniu opatrunków' powrócili 
da domów.

Szczególnie duże ofiary po­
niosła policja. 157 policjan­
tów' zostało rannych, przy 
czym 80 policjantów tak po­
ważnie. iż zmuszeni byli przer 
wać służbę.

' P on a d to  o d n io s ło  ra n y  84*

żołnierzy gwardii lotnej i 
gwardii republikańskiej. Stan 
dwóch gwardzistów jest dość 
ciężki. Liczba rannych mani­
festantów7 nie przekracza S0.

W sumie wóęe zajścia-w Cli- 
< hy spow odow ały śmierć- 5- o- 
sób, a poza tym przeszło 300 
osób odniosło rany. '1

Wieczorem agencja ilavasu 
opuldikowała komunikat, ■ za­
przeczający wiadomościom roz 
powszechnianym- za granicą, 
jakoby premier Bium . zaanie- 
rzał podać się do,dymisji raz' 
jakoby zarządzono specjalną 
ochronę budynków rządowych 
i mieszkania Bluma.

wypadkacli pogoi*szenie obec­
nego stanu rzec zy,

/. tego powodu związki. zw’ró 
ci1 y się do p. wojewody ślą­
skiego. W wyniku tej i u ter- 
we-ticj i kojnisja ̂  aibi i mżawm: 
.wydała nv vjaśnienie swych o- 
rzec zeń. ' powodowało i o zmia 
uę ty tiiac ji.

N a.s: ępi ti e r u zpo c zc la się
dyskusja, w.której zabierali 
głos kiłku,nastu mówców.

- M. in. przemawiał b; poseł 
S i a u c z yk, ki ó r y w e z w a ł obec­
nych do głębokiego zastano­
wienia się, czy chwila dzisiej. 
sza nadaje się do rozpoczęcia^ 
akcji strajkowej.

\V końcu uchwalono na.sęrf 
pojącą rezolucję;

„Kongres* wydziałów rad załogo- 
wjch stwierdza, że regulacja płac 
wozaków i dzionkarzy nie może 
co lej pełni zadowolić robotnikr

gwarantuje ,.wtnR 
i dzionka rzom obecne place, p< 
tym poważnej części tycli robot 
ków podwyższa, zarobki, kong

Powyższa rezolucja przy 
i ta; zostala.-większością. glosć 
Po * przegioso waniu rezol u 
.przewodniczący zamknał ól 
dy. . .-A ,

Rezolucja w sprawie pr, 
stąpienia do strajku nie zos 
ł a z-głoszona.. ,



Sir. Z

tm i płyim węgieł zs granice
Ł j f c w i r f a c / a  z a t o r g n  w

eżnajku vr górnicStrajk górników został nie- 
mnJ w ostatmoj chwili zaże­
gnany. Dzięki powtóraŁemii 
zebraniu się komisji arbitra­
żowej i wydaniu nowego orze­
czenia zostało umożliwione 
kompromisowe rozwiązanie.

Kongres rad załogowych o- 
kazal jak naje 'lej idące u- 
vstępstwa i przyjął orzeczenie. 
Tylko dzięki pojednawczemu 
stanowisku kierowników or­
gan izacyj zawodowych uni-
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brnęliśmy 
twie.

Obrady byty bardzo burzli­
we, gdyż odbywały się nieja­
ko przy akompanflamecnicie 
strajków okupacyjnych w 
dwóch kopalniach. Górnicy 
byli ponadto rozgoryczeni 
nieustępliwością baronów wę­
glowych. Udafło się jednakże 
zażegnać niebezpieczeństwo 
wybuohu nowego zatargu.

Orzeczenie komisji arbitra­
żowej nie załatwia jeszcze jed­
nej z majważniej szych spraw, 
a mianowicie czasu pracy w

Z  ebrad ko m isji 
b u d że to w e j Sejm u

Wczoraj obradowała w Sej­
mie komisja budżetowa nad 
rządowym projektem ustawy 
w sprawie zamiany obliga- 
cyj paristwowycb, samorządo­
wych oraz gwarantowanych 
przez Skarb Państwa, a w 
stawionych w walutach o. 
cych, na walutę polską.

Projekt rządowy referował 
pas. Hutten-Czapski, który 
wysunął przeciwko niemu sze­
reg zastrzeżeń.

Z

górnictwie i niezmienionych 
stawek płac. Wobec tego, że 
sprawa tla ma być ostatecznie 
załatwiona w najbliższych 
dniach w Izbach Ustawodaw­
czych kongres rad załogowych 
na amegdajszym posiedzeniu 
sprawy tej jeszcze nie poru­
szał.

Istnieje ogólne przekonanie,

że skrócenie Czasu pracy zo­
stanie prze? Rząd załatwione 
po myśjj górników.

Wobec tego, że groźba straj­
ku minęła,-wydano natych­
miast aarządzeftia o przywró­
ceniu eksportu węgla. Koleje 
zaczęły już wczorajszej nocy 
normalne ładunki, kierując 
pociągi do Gdyni.

L o t  d o k o ła  Ś w iata
OAKLAND (Kalifornią). 
Letniczka Ameka Ee rliard 

wystartowała do kuta dokoła 
świąta.

A re s zto w a n ia  k o ­
m u n is tó w  w  Sofii
Elementy komunistyczne nr

Sofii, w związku z mającymi 
się odbyć wyborami, zapowie­
działy urządzenie demonstra-
cyj w mieście i okolicach. Po 
licja aresztowała już 30 komu­
nistów, organizatorów deraon- 
stracyj.

Urocza gangsterka rabowała
pod terrorem dziecinnego rewolweru

Wybuchy Domb w Jerozolimie
: JEROZOLIMA. -  Na placu

publicznym rzucono 4 bomby 
na 3 kawiarnie arabskie. Wy­
buchy raniły 27-ciu Żydów j 
Ąrąbów, a między nimi poli- 

■ i/czworo d^eci. I
. j  d .. W Webronię Arabowie 
przecięli linie telefoniczne, 
przerywając komunikację Je 
rozolimy z okolicą.

Po zamachu, popełnionym 
w śródmieściu, nastąpiły w 
godzinę później, dwa inne.

Bomba rzucona przez okno

szybko jadącego samochodu, 
wybuchła w dzielnicy arab­
skiej, w pobliżu bramy, pro­
wadzacie i do starego miasta. 
Trzech Arabów zostało ranio-

Druga bomba rzuconą zo­
stała ! na taras kawtóńiy w 
dzielnicy Pomena. Poruszenie 
wśród ludności i zaostrzenie 
stosunków arabsko - żydow­
skich jest bardzo wielkie. 
Władze bezpieczeństwa pro­
wadzą śledź ,vo.

Strajk demonstracyjny w Paryżu
PARYŻ. — Wczoraj rano za 

znaczyło się w Paryżu znacz­
ne osłabnięcie ruchu uliczne­
go.

btosownie do deklaracji 
strajkowej Generalnej Konfe­
deracji Pracy, kolej podziem­
na i autobusy nie funkcjonują. 
Taksówki krążyły po mieście 
do godz. 7-ej rano.

Na ulicach widać licznych

przechodniów, spieszących do 
pracy. Pracownicy użyteczno­
ści publicznej i urzędnicy 
na swych posterunkach.

są

Kolej podziemna i autobu­
sy zostały uruchomione o go 
dżinie 1 1 -ej celem umożliwie­
nia pracownikom korzystania 
z nich, gdy będą udawać się 
na miejsce pracy w południe.

Już ód tygodni policja nowo 
jorska poszukiwała ładnej ele 
ganckiej kobiety, która z bez 
czelnością godną „znakomite­
go" gangstera ograbiła restau­
racje i lokale rozrywkowe. 
Trzymała się w swej „pracy" 
raz opracowanej metody, któ­
ra zdawała się być niezawod­
na. O tej porze dnia, gdy ruch 
w tego rodzaju zakładach był 
słabszy, przecl lokalem zatrzy­
mywało się auto, z którego wy 
siadała elegancka kobieta w 
czerni. Młoda kobieta wchodzi 
ła do lokalu i z całym spoko­
jem podchodziła ao kasy. 
Zwracała się do kasjera z ja­
kimś pytaniem i zanim ten 
zdołał odpowiedzieć, wyciąga­
ła rewolwer i przytłumionym, 
ale energicznym głosem, żąda­
ła, aby wydał jej zawartość 
kasy.

W ani jednym wypadku 
przerażony kasjer nie odważył
się stawić oporu gangsterce, ą

zanim zdołał wszcząć alarm, 
przestępczyni znikała już w 
swoim aucie.

W ciągu ostatnich dwóch ty 
godni policji zakomunikowano 
o czterech podobnych rabun­
kach. W jednej z chińskich re 
stauracji mieszczących się na 
Broadwayu nie mający o ni­
czym pojęcia Murzyn, który 
pracował tam w charakterze 
portiera, otworzył nawet przed 
nią z szacunkiem drzwiczki jej 
samochodu.

W końcu bezczelnej prze­
stępczyni podwinęła się noga. 
Pewnego dnia kasjer jednej e- 
leganckiej restauracji został 
sterroryzowany przez kobietę 
w czerni jak ją  już nazywały 
dzienniki, gdy nagle do lokalu 
weszło liczniejsze towarzy­
stwo. Podczas gdy gangsterka

odwróciła głowę, chcąc przyj­
rzeć się przybyłym, przytom­
ny kasjer ujął ją za ręką, W 
której trzymała rewolwer* i 
wszczął alarm. Z miejsca zbie­
gła się służba i goście, którzy 
przekazali przestępczynię mi­
mo jej gorących próśb policji.

Okazało się, że jest to 25-let 
nia Norma Parker, która
przed pewnym czasem przy by 
ła z Nowego Orleanu do Nowe 
go Jorku, gdzie znalazła pasa 
dę w charakterze kelnerki. Za 
raz po objęciu pracy doszła do 

rzekonania, źe łatwiej zaro* 
i, jeśli zajmie się ograbia­

niem kas restauracyjnych.
Pomimo, że jej „narzędziem 

pracy" był dziecięcy rewol­
wer. którym nikomu nie mo­
gła wyrządzić krzywdy, czeka 
ją surowa kara.

Es

P ro te s t fr y z je r ó w
Cechy fryzjerskie wystąpi­

ły do Ministerstwa Opieki Spo 
łecznej o skasowanie krzyw­
dzących opłat za badanie le­
karskie pracowników fryzjer­
skich.

Jak wiadomo w myśl obo­
wiązujących przepisów, za­
świadczenia o stanie zdrowia, 
mu 4 być odnawiane co 6 mie 
sięcy. Badania te przejęły 
wprawdzie bezpłatnie ubezpie 
czałnie społeczne, lecz w wie 
lu miejscowościach władze ad 
ministracyjne ściągają przy 
sprawdzaniu świadectw, opła­
ty wynoszące po 2 zł. od każ­
dego pracownika zatrudnione 
go w zakładzie.

Zbrodnia zamaskowanych bandytów
Dwaj zamaskowani baudy-l Jfonk inaroow&ł *ję w miesz 

ci napadli na lokal filii Pol- kaniu gospodarza Lcmkow* 
skiego Banku Ludowego w 
Pierzchowicąch, pow. sztum­
skiego.

skiego, zarządcy filii, Lem* 
kowski został zabity, żona je­
go jest ciężko ranna.

Bandyci wirćd komun stów
s k a z a n y c h  n a  c M u g o le tn .e  w i ę z i e n ie

Organizacja miejska 0. Z . N. w Łodzi
została utworzono na uroczystym zebraniu

wszystko, co się działo w Pol

Zakończył się w Białymsto­
ku dwudniowy j ces 24 ko­
munistów, którzy uprawiali w 
Czarnej Wsi i okolicy działal­
ność wywrotową, hamując 
normalny bieg pracy w tarta­
kach, terroryzumę spokojnych 
robotników, rozbijając legalny 
ruch zawodowy i agitując 
przeciwko Państwu,

Wśród oskarżonych znajdo­
wali się m. in. trzej bandyci: 
Opacki, Chłabicz i Romań­
czuk (dwaj pierwsi niedawno 
skazani za śmierć, trzeci na

Dnia 17 b. m. odbyło się 
pierwsze zebranie organizacji 
miejskiej Obozu Zjednocze­
nia Narodowego w Lodzi.

W pięknie udekorowanej 
barwami narodowymi sali 
zgromadzili :ię przedstawicie­
le wszystkich sfer społeczeń­
stwa łódzkiego. Za stołem 
prezydialnym ustawiono pięk­
nie popiersie Marszałka Pił­
sudskiego, po bokach którego 
widnieją portrety Prezydenta 

ditej i Marszałka 
Iza.

Z ramienia władz central­
nych Obozu Zjednoczenia Na 
rodowego przybył przewodni­
czący organizacji miejskiej 
prezydent m; st. Warszawy 
min. Starzyński, oraz pos. 
Snopczyński.

Zagajając zebranie, prez. m. 
Lodzi M. Godlewski wygłosił 
przemówienie, wskazując, że 
„zebranie dzisiejsze ma zde­
cydowanie ujawnić swą wolę 
służenia Polsce w myśl zasad, 
wyrażonych przez Marszalka

Śmigłego-Rydza i zawartych 
w deklaracji płk. Koca i przy­
łożyć całe swe siły i możliwo 
ści, aby — powtarzając słowa 
pana płk. Koca — wyprowa­
dzić kraj na drogę bardzo ubi 
tą i pewną“.

Prezydent Godlewski powo­
ła! do stołu prezydialnego pp.
ks. kanonika Orłowskiego, Le 
wandowskiego, Czaplińskiego 
i jako sekretarza p. Kalinow­
skiego, po czym poprosił na 
mównicę p. prezydenta Sta­
rzyńskiego, powitanego długo­
trwałymi oklaskami i brawa­
mi.

Prezydent Starzyli:^’ wygło 
sił dłuższe przemówienie, w 
którym szeroko rozwinął tezy 
zawarte w deklaracji płk. Ko­
ca, podając zasady organizacyj 
pe O. Z. N.

„Wierzymy głęboko —■ za­
kończył mówca — że nastąpi­
ła obecnie chwila, kiedy każ­
dy z nas bez porozumienia się 
wzajemnego, przeżywając to

. ę
sce ostatnimi łaty, dochodzi 

;go samego przekonania, 
że tylko w tak wielkim sku
do tego
że tylko w taK wieuum sfcupie 
niu, jak Obóz Zjednoczenia Na

sprostać
historia

rodowego, możemy si 
tym zadaniom, jakie 
przed nami stawia".

Następnie kolejno zabierało 
głos kilku mówców, składając 
oświadczenia i akcesy imie­
niem sfer polskiego kupiectwa 
i sfer gospodarczych, rzemio­
sła chrześcijańskiego.

Trzej ostu i ni mówcy przema 
wiali jako reprezentanci robot 
niczej Łodzi.

Na prezesa ośrodka łódzkie­
go został powołany ijiż. Micha 
elis, wiceprezesami — dr. loch 
terman, nrez. Kopczyński, Apo 
fonia Rybicka., sekretarz — Ja 
nowski, skarbnik — nącz. 
Chwalbiński, oraz członko­
wie: sen. Alga jer, pos. Wado w 
ski, prezydent m. Łodzi Godle 
wski, inż. Oskar Gross, prez. 
Fiedler i prezes. Raabe*

pad na leśniczówkę i plebanię 
w Złotej i Czarnej Wsi). Zosta 
li oni tym razem skazani po 8 
lat więzienia każdy.

Pozostałych oskarżonych 
skazano: dwóch po 8 lat, 3*cjr 
po 6 lat, jednego na 4 lata, 2:ch 
po 3 lata więzienia, dwóch u* 
niewinniono.

C?ęść oskarżonych, skazą* 
nych na 2 lata więzienia zwoi* 
niono, ponieważ jednym wy* 
miar kary został zawieszony* 
a innym darowany, wobec jeb 
uieuświadomieina i okazanej

bezterminowe więzienie za na-(skruchy.

Pierwszy nocny bank
pow staC m a w  P j r y ż u

Pewien bankier paryski no* 
s; się z zamiarem nie zamyka 
nia swej instytucji kredyto­
wej na noc i dzięki temu utwo 
rzyć pierwszy nocny bank na 
świecie. Celem tego przed­
sięwzięcia byłoby umożliwie­
nie klientom załatwienia 
spraw bankowych poza zwyk 
łymi godzinami biurowymi. 
Również i kredyt byłby udzie 
lany nocną porą.

O rg a n iza c ja  
kościoła w  A b isyn ii

Turyn ska „La Stampa" do­
nosi, że w obszarze każdego 
gubernatorstwa cywi Inego
Etiopii ma zostać utworzony 
wikariat apostolski.

AddifS Abeba ma być siedzi­
bą stałego nadzwyczajnego de 
legata apostolskiego. Na sta­
nowisko to ma bvć mianowany 
obecny arcybiskup Rodoaen- 
Cas

Plan ten szczególnie obee* 
nie, gdy stoi się przed otwar* 
ciem wystawy światowej W
Paryżu i gdy liczy się ze 
wzmożeniem życia nocnege 
stolicy Francji, wzbudził po* 
w&zechne zainteresowanie* 
Nie wiadomo tylko, czy wło» 
dze wydadzą pozwolenie n* 
otwarcie tego szczególnego 
bazuku.

D zie w c zy n k a
u to p iła  k o le ża n k ę

Niezwykły wypadek zemst? 
miał miejsce we wsi Zawada*

10-letni* 
c do

, ,    . .. , „ani"
ną Gil, zepchnęła ją w pê ** 
nym momencie z kładki d.0 
rzeki. Gilówna nie umieją*1 
pływać, utonęła.

SKŁADAJCIE OFIARY NA

F u n d u s z  O b r o n y  M o r & K ld



Sir. "i
n m i

W e s o ł y
k

P r e z e n t  n a  
t r z y  o

J egomość w średnim wieku 
przy bufecie barowym, 

stalował kieliszek zą kielisz­
kiem i przy każdej kolejce 
przepijał sam do siebie:

— Twoje zdrowie Józiu!
Nie ulegało wątpliwości, że

jest dzisiejszym solenizantem 
i że w braku towarzystwa sam 
pije swoje zdrowie.

Widocznie zauważył, że go 
obserwuję, bo p r z y  dziesiątej 
kolejce odstawił kieliszek i 
zwrócił się do mnie.

— Fan szanowny pewno się 
dziwi, że ja tak sam swoje 
zdrowie pije? 1 pewno pan 
myśli, że jestem samotnym 
człowiekiem, który nie ma 
życzliwej duszy na świecie? 
Otóż tak nie jest. Mam swój 
dom, mam żonę, mam dorosłe­
go syna i nawet synowę też 
mam.

— Więc dlaczego pan tak 
samotnie obchodzi swe imieni­
ny?

— Bo, uważa pan, rodzina 
się rozleciała. Kolacja w do­
mu jest przygotowana, że pro­
szę patrzeć, ale nikogo do ko­
lacji nie ma.

— Pokłócili się?
— Coś w tym rodzaju. O 

Prezent uważa pan, się rozesz- 
w. Bo u nas jest tak. Ja się 
nazywam Józef, a moja żona 
Józia. Syn też ma na imię Jó­
zef i jeszcze się na dodatek za 
kocha! w Józi.

Takim sposobem mainv w 
domu dwóch Józefów i dwie 
Józefy.

Na świętego Józefa, jak so­
bie zaczniem składać życze­
nia, to czasem końca nie ma.

Bo najpierw ja życzę żonie, 
a potem ona mnie. Potem syn 
nam życzy, a my jemu. Po 
tem.synowa mnie życzy i żo­
nie, potem ja jej...

Mówię panu, czasem to się 
człowiek tak zakręci, że już 
nie pamięta, komu życzył, a 
komu jeszcze nie...

Ale z życzeniami to jeszcze 
pół biedy. Najgorzej mnie bo- 
jnło, że rokrocznie jestem bity 
i kopany z prezentem. Bo, u- 
waża pan, oni się rok w rok 
składali i kupowali mi wspól­
ny prezent. Jakiś szalik, czy 
rękawiczki. A ja dla każdego 

osobna musiałem oddzielnie 
kupić. Trzy prezenty naraz.
. Więc złość mnie brała, że 
Jestem pokrzywdzony i w tym 
tQku powiedziałem sobie: do­
syć tego! Oni mi jeden wspól­
ny prezent kupują, to ja im 
ez jeden wspólny kupię. Je- 

fJen dla trojga.
 ̂ co tu takiego kupić? Że- 

jj? się o ten prezent naturalnie 
» . Pokłócili, bo ja kłótni w ro 
^Uie nie lubię.
^Yślałem, myślałem i nic 

vymyśleć nie mogłem. Dopie- 
rU kolega mi poradził.

Znam jednego faceta, któ 
■V ma węża do sprzedania. Na 
tr*y osoby to jest najlepszy 
Pfezent. Bo się będą bali do 
£!ego podejść, żadne go do rę- 

. uie zechce wziąć, więc się o 
'i^go nie pokłócą. Zgoda bę- 
‘zie na pewno.

Spodobała mi się ta myśl. 
'yaząłem węża do domu ode- 
»ać.
Przychodzę do domu, a tu 

^ona płacze, synowa płacze, a 
Vu ze mną nie chce gadać.
Ja im tłumaczę, że spec jał - 

1 *e taki prezent wykombino- 
Vvf«em, żeby się o niego nie 
jUogU pokłócić i żeby zgoda 
była w rodzinie.

. . Ale oni wszyscy na. mnie, że 
jestem pijak, sajdak, świfito rot

Koń arabski z rzędem, ofiaTowany Marsz, śmigłemu Ry­
dzowi w dniu Imienin przez ludność Ziemi Brzeiańskiej.

fiuDiMM' *•'

Zamach na b. ambasadora
d o ko n a n y p r z e z  d zie n n ik a rk ę

.PHIUP5,KOSMOS.RflOlONE.CfiPEUO.
" y  NRTRUJIS, THOMSON,TYTfiN, E C H O , 1

Strajk okupatyjny w „Europie"
Towarzystwo Ubezpieczeń „Enro- 

pa**, w związku z ogłoszeniem lik­
widacji tego Towarzystwa, przyzna­
ło pracownikom w wyniku przepro­
wadzonych rokowań odprawy w wy 
sokości jednomiesięcznej pensji za 
każdy rok pracy. Odpowiednia 
uchwała zostaia zatwierdzona przez 
Państwowy Urząd Kontroli Ubez­
pieczeń.

Wobec tego, iż dnia 31 marca b. r. 
wchodzą w życie wymówienia całe­
go personelu, Związek Zawodowy 
Pracowników Ubezpieczeniowych 
wystąpi! do dyrekcji Towarzystwa 
„Europa** z żądaniem wypłaty od­
praw. Wówczas okazało się, że To 
warzystwo „Europa** nie tylko odmo 
wia ustalenia terminu wypłaty od- 
prąw, ale w ogóle kwestionuje sanie 
odprawy.

Kokowania. prowadzone przez 
Związek Zawodowy Pracowników 
Ubezpieczeniowych i delegację pra­
cowniczą nie dawały żadnego rezul­
tatu. Zostały one wobec tego przer- 

te i Związek Pracowników Ubez-

b. r. Odpowiedź nie nadeszła. Jed­
nocześnie poinformowana zosirui; 
o istocie zatargu inspekcja procy, 
która jednak również nie podjęła 
interwencji.

W tych warunkach pracownicy 
zmuszeni byli chwycić się ostatnie­
go środka i nic czekając na termin 
redukcji przystąpili do strajku oku­
pacyjnego. W strajku bierze udział 
22 pracowników umysłowych wraz z 
woźnymi.

PARYŻ. B. Ambasador Fran 
cji w Rzymie de Chambrun 
padł wczoraj na dworcu Pół­
nocnym ofiarą zamachu, do­
konanego przez kobietę, która 
wystrzeliła doń z rewolweru, 
raniąc go w pachwinę.

Dyplomata został przewie- 
iony do szpitala, dokąd udał 

się sędzia śledczy i lekarz są­
dowy, celem przeprowadzenia 
wstępnego dochodzenia.

De Chambrun zamierzał 
wsiąść do ekspresu odchodzą­
cego do Brukseli. Przybył na 
dworzec na kilka minut przed 
odejściem pociągu w towarzy­
stwie żony i przyjaciela.

W chwili gdy wsiadał do 
wagor* zbliżyła się eleganc­
ko u i i młoda kobieta, któ­
ra w pewnej chwili wyciągnę­
ła rewolwer i wvstrzeliła.

pieczeniowych zażąda! pisemnie 
statecznej decyzji do dnia 15 marca

G I E Ł D A
Wczorajsza giełda notowała: De­

wizy: Holandia 288.60, Berlin 212.78 
— 211.94, Bruksela 88.85, Londyn 
25.78, Mowy Jork 5.27 i pół, Paryż 
24.21, Zurych 120.55 — 119.95.

Papiery procentowe: 4 proc. Poż. 
Kons. 52.50 — 52.63, 7 proc. Poż. 
Stabil. 368.00, 4 proc. Poż. Prem. Do­
larowa 44.75 — 45.00.

# 1 / 1 1 9 1 0
-jO  „Ktecfy ranno". 6.33 GirrmcslYka

6.50 Muzyka polska (płyty). 7.15 Drlennlfc 
poranny. 7.25 Farą informacji. 7.30 Piosen­
ki żołnierskie (płyty). 8.00 Au-dycja dla 
szkół. 8.10—11-30 Przerwa. 11.30 Audycja dis 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Koncert po­
łudniowy (płyty). 12.40 Dziennik południo­
wy 12.50 „Smaczne a tanie św ięcone w 
c rac ie"  — pogadanka. 13.00—<5.JO h zer 
wa. 15.00 Wiadomości gospodarczo.’ 15.15 
Arie i pieśm  polsklo (płyty). 15.53 la* 
spędzić św ięto. 16.00 Film, plastyka, a. 
cłiitoktura, 16.10 Pogadanka społeczna
16.15 Rozmowa z chorymi. 16.30 M jzykf 
polska. 16.55 „Józef Ignacy Kraszewski - 
w 50-tę rocznicę śmierci” . 17.10 P isśn
17.50 Fryderyk Chop.n: Polonez es-m o.'
18.00 Przem ówienie Pana Prezydenta Rze­
czypospolite j Ignacego M ościckiego, p o ­
święcone pamięci Marszałka Józefa Pił­
sudskiego. 18.15—18.16 Przerwa. 18.16 Wla- 
dę m ośp sportow e. 18.20 Koncert . rekle 
mowy. 18-45 Program na jutro. 18.50 Prze 
g ląd  rolniczej prasy. 19.00—20.10 Audycja  
pośw ięcona Józefo w i Piłsudskiemu. 20.19—
20.15 Przerwa. 29.15 M iędzynarodowy ko.i 
cert egipsfcf. 21.20 Dziennik wieczorny. 
21.30 Pogadanka oktua.na. 21.35 „Z oper 
m orrusikow skich” . 22.35 „Długlo nocna 
rodaków  rozmowy" (obrazek z Krokowskiej 
epoki Józefa Piłsudskiego). 23.00 D. c. kon­
certu: „ Z  oper monfuszkowsWch": „d ra ­
b ina". Zakończenie audycji o go*J r. 
23.30. 7

Statek estoński pod obstrzałem
E s k a d r a  a n g ie ls k a  n ie  p r z y s z ł a  m u  z  p o m o c ą

TALLINN. Po raj trzeci, 
estoński statek handlowy bez 
żadnego powodu został aatrzy 
many przez powstańców hisz­
pańskich.

Wojenne okręty powstańcze 
zażądały od kapitana estoń­
skiego statku „Begonia4’, któ­
ry szedł z port Pablo do Nicei 
z ładunkiem węgla i pomimo, 
że statek podał cel swej pod­
róży kazan-o „Begonii dążyć za 
statkiem powstańczym do por­
tu Centa,

Kapitał statku estońskiego 
odniówiił teanu żądaniu. WÓ3V- 
czas hiszpański okręt wojen­
ny dał w kierunku „Begonia44 
kilkanaście strzałów, które nic 
trafiły.

Działo się to na oczach e<ska 
dry angielskiej która była w 
pobliżu i nie przyiszła z pomo­
cą stiaitkow*i estońskiemu.

Aby uratować statek, skie­
rował go kapitan do Centy, 
lecz po rewizji siatek poszedł 
w* dalszą swoją dragę.

Dyplomata nie stracił przy­
tomności i zawołał: „Areszto­
wać te kobietę4’. Sprawczyni 
zamachu została niezwłocznie 
ujęta przez konduktora wago* 
.nu sypialniego.

De Chambrun po przewie* 
zieniu do szpitala został nio 
z włócznie -operowany. Stan je-! 
go nie wzbudza obaw. Docho­
dzenie w toku.

Sprawczyni zamachu oświad 
czyta podczas badania w ko­
misariacie policji, że nazywa 
się de Fontangc.

PARYŻ. Podczas badaam P 
sędziego śledczego., Magdale­
na de Fontange, laióra zraniła 
b. ambasadora de Chambrun, 
oświadczyła, że jest córką ma­
larza i rozwiedzioną żoną pod* 
prefekta.

Była dziermikairką, współ­
pracowniczką wielu pism . i 
opublikowała m. i u. wywiady; 
z Muissolmim.

Jako motywy zamachu, p« 
de Foniange podała fakt nie­
dyskrecji, popełnionej rzeko 
ino przez d. ambasadora de 
Chambrim, oo miało ją pozba­
wić uczucia wybitnego wło­
skiego męża stanu.

Sprawczyni zamachu o- 
świadczyla, iż żałuje, że nie 
zabiła b. ambasadora de Cham 
brun z powodu zacięcia się re­
wolweru. Sta-u nannegu dyplo­
maty nie budzi obaw. 
mmaammammmamammammsmKmmmmmm
F r o n t e m  d o  M o r z a

Hapad w ogólnej ubikacji
Bajeczka nie uratowała

dzinne obraziłem i żebym tego 
węża natychmiast zabrał.

Ja naturalnie też się bałem 
do niego podejść, więc żona z 
mieszkania uciekła, syn z sy­
nową się wyprowadzili, a w 
domu tylką wąż został i pew­
no imieninową kolację opycha 
która już na stole była przy­
gotowana.

I powiedz pan tylko! Mnie 
się o zgodę rodzinną rozcho­
dziło, chciałem, żeby się nikt 
nie poczuł pokrzywdzony, atu  
takie wyszło nieporozumienie.

Napoleon Sadek.

W Sądzie Okręgowym w 
Warszawie ławę oskarżonych 
zajął cyniczny rabuś Euge­
niusz Pętlak, któremu akt o- 
skarżenia zarzucał napad na 
Marię Samucką.

Samucka w połowie grudnia 
ubiegłego roku wracała z jed 
nego z banków*, do kiórego by 
ła wysłana przez swą chlebo- 
dawczynię, celem wykupu we 
ksli. Zauważyła ona, iż od 
chwili opuszczenia banku by­
ła śledzona przez jakiegoś oso 
bnika.

Po drodze wstąpiła na po­

dwórze domu przy ul. Fran­
ciszkańskiej 19, kierując sie do 
UStępU.

V? ślad za nią w szedł mężczy­
zna, który w jednej chwili 
schwytał kobietę za gardło 
przewrócił ją w7 nieczystości i 
wyrwawszy torebkę, uciekł.

Na szczęście, ktoś z domo­
wników7 usłyszał krzyki i po­
gonił za rabusiem, od którego 
po zatrzymaniu odebrano to­
rebkę z pieniędzmi.

Był nim właśnie Pętlak, 
karany już trzykrotnie za kra 
dzieże.

Na wczorajszej rozprawie 
Pętlak w bezczelny sposób sta 
rai się przedstawić zajście w 
nnym świetle. Oto został za­

czepiony przez nieznajomą ko 
biotę, która mu z ap ropo nowa- 
ła intymne usługi za cenę 2 
zł. Zgodzi! się i weszli do owe 
go domu. Tu go odeszła ochota 
i zażądał zwrotu 2 zł. Kobieta 
odmówiła, wówczas szarpnął 
ją i pieniądze zabrał.

Sprytna, ale wierutna baj- 
ka, n ic  pomogła oskarżonemu. 
Został skazany na 4 lata wię­
zienia.

BeŁ obotni okradali bezrobotnych
„Jaśka" pa czele szajki złodziejskiej

Do Sądu Okręgowego w 
Warszawie wpłynął akt oskar 
żeniu w niezwykłej sprawie o 
kradzież na szkodę Stołeczne­
go Obywatelskiego Komitetu 
Pomocy Zimowej Bezrobot­
nym.

Kradzież wykryto dzięki po 
ufnym informacjom, jakie o- 
trzynial jeden z aspirantów 
Urzędu śledczego, że przy ul. 
Gizów w Warszawie zamiesz­
kuje niejaka „Jaśka44, kióra 3\7 
swoim mieszkaniu ma cały 
skład odzieży podejrzanego po 
chodzenia.

Okazało się, że ową „Jaśką” 
była Janina Olasck, u której 
w czasie r* znaleziono
magazrn su. palt, odzie­
ży,'nielizny ; t. p. .oraz opako­
wania, wskazujące, że przed­
mioty pochodzą ze zbiórki zi­
mowej dla bezrobotnych.

Olasek przyznała się do wi­
ny i wskazała, że opróęz niej 
jeszcze cały szereg osób, za­
trudnionych w składnicy ko­
mitetu przy ul. Stawki 4, do­
puszczał się kradzieży.

Aresztowano wszystkich, u 
których w mieszkaniu znale­

ziono kompromitujące dowo­
dy rzeczowe.

Ogólna wartość skradzio­
nych przedmiotów* przekracza 
ła 3000 zi.

Ławę oskarżonych zajmie 
ogółem 9 robotników i robot­
nic składnicy. Byli to przeważ 
nie bezrobotni, którzy w maga 
zynach Komitetu odpraoowy 
wali świadczenia, wypłacane 
przez Fundusz Pracy.

Wszyscy oskarżeni przeby­
wają w więzieniu.

Rozprawę sąd wyznaczył na 
22 kwietnia r. b.

f



SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA1
Jaikaoki sprowadził Kiang-Ling-Fu na posiedzenie rewo-

fehtcJ0nist6w, gdzie odbyto nad nim sąd. Oskarżono go, że 
t prowokatorem i pokazano mu dokumenty, które zdobył 
Te. Gdy Kiang-Ling-Fu zaklinał się na wszystkie święto­

ści, że nie pisał tych listów, że to machinacje „Intelligence 
Service“. Jakacki rzucił mu straszne oskarżenie, zarzucając 
mu, iż konferuje z ich śmiertelnym wrogiem, Arturem Ja­
mesem.

1 6 6 .

Ż e b r a k  o  spcrt-crff-
M O w a m j c S a n o c a c h

Kiang-Ling-Fu nie mógł wyiitzec ani jednego 
słowa na swoją obronę. Utkwiły mu one w gardle 
i czul, że dławi się nimi.

•— A więc tak przedstawiała się sprawa? An­
gielski oficer, który był dziś u niego, jest niebez­
piecznym szpiegiem Arturem Jamesem? Intelli-
gence Service“ zarzuciła więc na niego aż tak 
straszne sieci?

— Czy jesteś pewny, że to był Artur James? — 
w końcu z trudem wykrztusił Kiang-Ling-Fu.

— Zdaje mi się, że wiesz o tyon nie gorzej ode 
mnie — odparł Jakacki głosem ostrym jak brzyt­
wą.

— W jakim celu pot rzebna nam ta cała komedia— 
wyskoczył nagle Li-Te, zaciskając pięści. — Wy­
dałeś nas w ręce policji, a teraz zamierzasz grać 
rodę niewinnej owiectziki, dość tego*

Na twarzy Kiang-Ling-Fu malowała się obecnie 
wielka rozpacz. Przez chwilę jego na wpół błędny 
wzrok błądził po obecnych, którzy spoglądali na 
niego z pogardą. Następnie zaczął mówić drżącym 
głodem, w którym brzmiało tłumione łkanie:

— Towarzysze, wiem, że w danej chwili jeste­
ście przekonani, iż ja, wasz przywódca Kiang-
Sing-Fu zdradziłem was. Co bym wam teraz nie 

powiedział na swoją obronę, uznacie za fałsz 
i obłudę. Być może, że gdybym majctafwał się na 
waszym miejscu, odczułbym i myślałbym w podo 
hny sposób. Angielskie diabły podsunęły „dowo­
dy4 i wy wierzycie w te „dowody“. Przysięgam na 
zdrowie mojej matki, która tęskni teraz za swym 
jedynakiem, że moje ręce nie pisały Listu do „Intel 
ligence Service‘4, że list ten został sfabrykowany

przez angielskich szpiegów. Przysięgam wam, że 
^  tej chwili, w której Jakacki zakomunikował mi, 
kto mnie dzis odwiedził, nie miałem pojęcia kim 
byt ten oficer angielski. Widzę i poznaję po wa­
szych twarzach, że pomimo mojej przysięgi me• P °dajece wiary moim słowom. Nie"lękam się'wcale 

iii, która ma położyć kres memu życiu! Wszyscyku
dobrze wiecie, że Kiang-Ling-Fu potrafi spokojnie 

>jrzeć śmierci w oczy. Nie chciałbym tylko,
>yście późniiej mieli wyrzuty sumienia z tego po­

wodu, że zabiliście niewinnego człowieka, nie 
chciałbym, abyście sobie później pluli w twarz za 
to, że uwierzyliście angielskim szpiegom i uznali­
ście mnie za prowokatora... Nie, nie towarzysze, 
nie wolno wam być ślepymi wykonawcami planów 
angielskich diabłów.

W oczach Kiang-Ling-Fu zalśniły łzy. Jego cia­
łem wstrząsały dreszcze. Obecni obrzucali się po­
rozumiewawczymi spojrzeniami. W hali rozległ się 
przytłumiony szept:

— Fafszywe łzy!
— Wcale nie przypuszczałem, że jest aż tak 

znakomitym aktorem!
— Za wszelką cenę chce odroczyć swą śmierć, 

przypuszczając, że w ien sposób uda mu się wy­
mknąć z naszych rąk!

Podczas, gdy Kiang-Ling-Fu wygłaszał swą 
obronną mowę, Jakacki nie spuszczał z niego oka, 
i uważnie go obserwował. W pewnej chwili zda­
wało mu się, że Chińczyk mówi prawdę, ale zaraz 
zagłuszył w sobie to wrażenie:

— Nie, on tylko znakomicie gra swą rolę!
Jakacki posiadał rewolucyjne doświadczenie

i w Rosji niejednokrotnie miał do czynienia z pio- 
wokaucrami. Miał więc możność poznać duszę tych 
ludzi jak i ich praktykę, która polegała na .tym, że 
jak mogii wypierali się zarzucanych im czynów... 

i — Posłuchaj, Kiang-Ling-Fu — rzekł Jakac- 
! ki. — Zbadamy dokładniej tę sprawę, pomimo, że 

już w danej chwili posiadamy dostateczną ilość 
dowodów, stwierdzających twoją winę. Przez czas 

i trwania dochodzenia, na krok nie opuścisz klubu!
— Zgadzam się na wszystkie warunki! — oczy 

Kiang-Ling-Fu rozbłysły radością.—Będę sziczęśli 
wy, gdy uda się wam stwierdzić, że padłem olmrą

| „Inteliigence Service“.

Większość obecnych zgodziła się z Jakackim, 
uważając, że należy odroczyć sąd nad KiangrLing- 
Fu i dokładniej zbadać cała sprawę. Tylko Li-Te 
i grupa młodych rewolucjonistów była innego zda 

nia. 1  wierdziła, że należy z miejsca zgładzić pro­
wokatora.

— Posiadamy dostateczne dowody — oświad- 
azył sta nowe 2)0 Li-Te. — Kiang-Ling-Fu stara się 
umyślnie grać na zwłokę, aby w międzyczasie móc 
uciec.

— Musimy przekonać się o jego winie na całe 
sto procent — odparł Jakacki. — Zanim pozbawia 
się człowieka życia, należy mieć całkowitą pew­
ność, że on jest winny.

Zebrani rozeszli się. W klubie pozostało tylko 
kilku uzbrojonych od stóp do głowy rewolucjoni 
stów, którym powierzono pilnować Kiang-Ling-Fu

Komisja złożona z pięciu osób, pod przewodnic­
twem Jakackiego miała przeprowadzić dochodze­
nie w tej smutnej sprawie. Dochodzenie nie b^" 
jednakże łatwe do przeprowadzenia. Należało zc
nie w tej smutnej sprawie. Dochodzenie nie było 
jednakże łatwe do przeprowadzenia. Należało zdo­
być dostęp do szanghajskiego oddziału „Intelligen- 
ce Service", a to nie było rzeczą prostą.

Jakacki wówczas wpadł na pewien pomysł. 
Przedłożył komisji swój projekt, a gdy ta zatwier­
dziła go, przystąpi*? do wprowadzenia go w życie.

barecie „Monterosa44 ani w żadnym innym lokal 
Dziesiątki jej zapalonych wielbicieli na próżi 
szukało jej we wszystkich kabaretach i lokala<

Tancerka donna Sorello nie występowała w ka­
barecie „Monterosa44, ani w żadnym innym lokalu.

>różnc 
lach

rozrywkowych Szanghaju.
Zni-kła jak kamień w wodzie...
W angielskiej koncesji w Szanghaju znajduje 

się pierwszorzędny klub, w którym przebywają 
przede wszystkim angielscy oficerowie i kapitano­
wie angielskich okrętów wojennych. Bez przerwy 
orkiestra wygrywa tam taneczne melodie, bez 

z trzaskiem wypadają tam korki z bute- 
szampanem, a europejjfcie i chińskie dziew-

przerwy 
lek z szi
częia uprzyjemniają aingiel-skim oficerom wolny od 

jęć służbowych czas.
Pewnego dnia w pobliżu i-ego klubu pojawił się

N o w e i t s

żebrak z dużym psem. Żebrak o sparaliżowanych 
nogach siedział w wózku, a stojący obok niego pies 
trzymał w pysku czapkę, do której przechodnie 
wrzucali miedziane i srebrne monety.

Żebrak o sparaliżowanych nogach nie był Chiń­
czykiem. Był to Europejczyk. Miał wielką roaczo- 
ch raną jasnowłosą brodę i przedstawiał się za Ro­
sjanina, który uciekł z piekła boteewickiego.

— PoatsrWlono już nmńs pod śdaniką i miano 
rozstrzelać. Z wielkiego przerażenia nogi odmó­
wiły mi posłuszeństwa i dostałem paraliżu... Szla­
chetni państwo zlitujcie się na ofiarą rewolucji i 
ofiarujcie mi cośkolwiek... — płacalwvm głosem 
opowadał żebrak przechodniom o swym kasie, 
chcąc wzbudzić w nich Litość.

Pewnego razu było to wczesnym rankiem, przed 
żebrakiem zatrzymała się wyjątkowo piękna ko­
bieta o jasnych włosach i wpiła w niego przenikli­
we spojrzenie...

Dalszy ciąg jutro*
mmmmmmmmmmmmmmmmmam m m nn  ■n

NIEDZIELA NA ALASCE
Herriot klęczał przed chatą j dzielnej uczty. Na palenisku

‘ stała ugotowana kura leśna. 
W brytwance leżał kawał su 
szonego łososia, a obok stała 
nieotworzona jeszcze puszka z 
pudingiem. Ole Peta przygo­
tował to wszystko przed uda­
niem się na łowy na morsy.

Wszędzie widziano chętnie 
starego Ole Pete. Kto mógłby 
mieć żal do niewinnego stare­
go łowcy fok?

Herriot szybko usunął bry­
ll warnkę z kurą i łososiem, wy­
jął górną warstwę drewna z 
pieca, wyciągnął z kieszeni kił 
ka nabojów z dynamitem i u- 
krył je jęcame między dol­
nymi warstwami drzewa. Na­
stępnie wszystko postawił na 
swoim miejscu, tak jak stało 
poprzednio. Podczas tej pracy 
chwilami rzucał szybkie spoj­
rzenie w stronę drzwi i zamar­
zniętego okna.

— Od dzisiaj długonosy my 
śliwy morsów nie będzie mi 
f „ał na przeszkodzie — mruk­
nął pod nosem, gdy wszystko 
już przygotował *— ale nikt 
też się nie dowie, w jaki spo­
sób zginął.

( hętnie by odkupił od Ole 
Peue jego pnaiwa na łowy w tej 
okolicy i nie zabijał go, ale 
starzec mie chciał się na to zgo

na śniegu i podważał zamek u 
drzwi. Od czasu do czasu prze 
rywal pracę i rękami okryty­
mi grubymi rękawice mi pocie 
rai nos i policzki, aby je roz­
grzać.

W pewne j chwAli drzwi pu­
ściły. Herriot wszedł ck> chaty 
i zamknął za sobą drzwi. Po­
bieżnie obrzuci! -wzrokiem je­
dyną izbę ahaty. Po jednej 
stronie znajdował się piec, a 
po drugiej wąskie łóżko na­
kryte pstrymi kocami i futrem 
niedźwiedzia, jeszcze kilka ko 
eów było przerzuconych przez 
poprzeczną żerdź. Blaszane na 
czynią z prowiantem, za suszo 
ne mięso reniferowe i mrożo­
ne mięso innych gatunków sta 
ło na półkach wiszących na 
ścianie.

Herriot zbliżył się do pieca. 
Okrzyk radośai wydarł mu 
się z piersi, gdy ujrzał, że 
nwart jest po brzegi napełniony 
drewnem, które tylko należa­
ło podpalić. Gdyby ruszt nie 
by! przygotowany do rozpalę 
nia ognia, Herriot musiałby na 
aajutrz przybyć tu po raz dru­
gi. Ale, jak słusznie przypusz­
czał, w niedzielę wstzystko pój 
dzie po jego myśli.

Z ironicznym uśmiechem 
przyglądał się przygotowa­
niom, jakie poczynił Ole Pe­
te, właściciel chaty, do nie-

dzić. Dopiero w ubiegłym ty­
godniu Herriot go odwiedził, 
chcąc go nakłonić do tej trans

akcji.
— Słuchaj pan, Pete — rzekł 

wówczas — pan prawdopodo­
bnie wiele wyciąga z polowa­
nia na morsy, ale jestem go 
tów ofiarować panu większą 
sumkę, aby tylko pan opuścił 
te okolice, przesiedlił się gdzie 
indziej i mnie odstąpił jego 
prawa na łowy.

— Może pr przecież wy­
szukać sobie i .e obszary i wy 
starać się od władz o pozwolę 
nie na łowy — odparł stary 
myśliwy. — Mieszkam tu od 
bardzo wielu lat i pragnę tu u 
mrzeć. Nie znam innych tere­
nów, ani in n y c h  ludzi. Okoli­
ca ta jest moją ojczyzną. Dla­
czego pan chce mnie stąd wy- 
siudaćr

— Przecież już to panu wy­
jaśniałem niejednokrotnie — 
rzekł Herriot. — Pragnę być 
sam. Podoba mi się tu nie­
mniej niż parniu i prawdopodo­
bnie z tych s a m y c h  względów. 
Zaznaczam, że jestem gotów 
dobrze zapłacić za to, co mi 
się podoba.

Zdawał sobie sprawę, że 
przytoczył słuszne argumenty, 
nie mógł jednak wtajemni- 
dzyć starca w to, że w okolicy 
natknął s:ę na złotodajną ży­
łę i chciał zdobyć te obszary, 
aby skrycie dalej móc kapać. 
Ale Ole Pete nie ustępował. 
Herriota ogarnęła jednakże go 
rączka złota i gay stary nie 
chciał dobrowolnie usunąć się, 
musiał użyć niezbyt delikat­
nych środków, aby go do tego 
smucić.

Herriot zamknął drzwi pie­
ca i chciał już skierować si 
do drzwi, gdy usłyszał, że na<u 
jeżdżą ją jakieś sanie. Nie by­
ły to małe sanie Ole Pete*a, ale 
jakieś duże.

Herriot szybko zaryglował 
drzwi i rozerrz&ł się za jakąś 
kryjówką. Było bowiem m 
żliwe, że przybyły zastawaj r 
zaryglowane drzwi, odgarnie 
śnieg z okna i zajrzy do wnę- 
urza. Herraot wlazł więc za kio 
oe wiszące na poprzecznej żer 
dzi, które dawały doskonałe 
scli ronienie.

W tej samej chwili przyby­
ły doszedł do drzwi. Stwier­
dziwszy, że są zamknięte, zbli­
żył się do okna i ręką osłonię­
tą rękawicą wypchnął szybę. 
Herriot zerknął* przez wąską 
szparę, jaką tworzyły dwa ko 
oe, i ujrzał jak potężnie ramię 
wsunęło się przez okno do iz­
by i od ryglowało drzwi. Her­
riot z miejsca poznał przyby­
łego. Był to znany złodziej fu­
ter, Morgan. „Odwiedzał44 cha 
ty myśliwych, kradł futra i 
nie starał się woale zatrzeć aa 
sobą śladów ponieważ jego 
psy tak szybko ciągnęły same, 
że znajdował się za górami i 
lasami, gdy wykrywano kra­
dzież.

Morgan wszedł do izby i od 
razu skierował się w stronę 
łóżka. Wlazł ńa czworakach 
pod nie i wyciągnął paczkę 
skór. Następnie otworzył 
drzwi i wyszedł z nią na ze­
wnątrz. Chwilę tę wykorzy­
stał Herriot, którego umysł go

B

i-ąoakowo pracował. Podbiegł 
do pieca, schwytał pogrzebacz 
i ukrył się za drzwiami. Wpa­
dło mu bowiem na myśl, że 
gdy Ole Peie stwierdzi, że ami- 
kły mu skóry, uda się w pościg 
za złodziejem. Z tego względu 
zamierzał przeszkodzić kra­
dzieży.

Obecnie włamywacz wrócił 
do ohaity, aby wynieść drtagą 
paczkę skór. Nagle zatrzymał 
się, opuścił głowę i rzucił się 
na Herriota, zanim ten zdążył 
uczynić użytek z pogrzeb a* 
cza.

— Aha, przypuszczałeś, ie 
nie widziałem cię przez szparę 
w drzwiach — kpił Morgan 

odczaa, gdy wykręcał rękę 
err lotowi.
Z ironicznym uśmiechem za­

dał Herriotowi tak potężny 
cios w głowę że ten runął na 
ziemię nieprzytomny.

Morgan przypuszczał, że za­
bił właściciela chaty. Był więc 
przekonany, że zimą nie zosta­
nie przez nikogo schwytamy 
na gorącym uczymlku i na 
chwilę usiadł za stołem.

Następnie wyniósł zwłoki 1 
izby i zakopał je w śniegu, u- 
mieśrił na saniach drugą pocz- 
kę akór i wrócił do chaty, aby 
spożyć posiłek niedzielny, 
przygotowany przez Ole Pe­
te. Potarł zapadkę i przyłożył 
ją do drewna umieszczonego 
na ruszcie, aby przygrzać stra 
wę. W tej samej chwili rozległ 
się przeraźliwy huk i Morgę*5 
wraz z chatą wyleciał w po* 
wietrze.
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Kalendarz dnia
PIĄTEK

N. P. Marri Bole­
snej, Józefa Ob­
lubieńca N. P 
M.

Słowiański: Bog­
dana.

Słońca wsch. 5.42, 
zach. 17.46. 

Księżyca wsch. -  
9.26, zach. 1.27. 

HISTORIA PODAJE:
Urodził się hetman Jan Za­
moyski.
Zmarł Ign. Kraszewski w San 
Remo najpłodniejszy pisarż 
polski. Leży w grobach za­
służonych na Skałce.

PRZYSŁOWIA:
„Na św. Józef >roda, będzie w 

polu uroda“.
KTO M: , iE, ŻE:

Nad Polskim Morzem żyje i pra­
cuje (r. 1935) około 1.730 rybaków.

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
W yjątki Ludwik XIV pod koniec 

swego życia nie znosił słowa 
„śmierć**, którego wystrzegało aię 
w rozmowie z królem otoczenie 
dworskie. Mimo to pewnego razu 
wymknęły się nadwornemu kazno­
dziei słowa:

— Wszyscy ludzie muszą n n  
rzećt

A kiedy król okazał jawnie swe
niezadowolenie, kaznodzieja popra­
wił się szybko, dodając:

Tak, .Najjaśniejszy Panie, pra­
wie wszyscy ludzie muszą umrzeć.

Tłu m a c ze n ie  snów
W. WHnfowtkl. Bądzie kłopot plenłążny. 

U)rry Pan zajścia uliczne. Ma Pan włar- 
naoo przyjaciela w donmu.
. A  O la Kasztelanka. Spalni tłą życzenia.

rozmowa z miłą osobą 
olała serca S. O . S. Sny Paftslde wró-

N«Ma
Zboli----------------------__ - . _ _

*ł szczęśliw a zakończenia ta) miłości. Po 
eói t»kia czarna zamiary. Zabójstw o... et- 
M obójstwo... Tak nla r.iylH mężczyznę. >■ 
m  Pan kocha swą dziewczyną szczerze. 
Winian Pan wzbudzić w jaj sarcu taką mi- 
łoić, aby nie zważała na żadna przeszko­
dy.

Krakowianka (Kraków). Troska m aterial­
ną bądzie. Zwiększone Zarobki w nieda 
takiej przyszłości. Spotkań a z miłą zna

H U M O R
EGZAMIN 

Kandydat zdaje egzamin do* 
ktotski.

— Niech mi pan wyliczy 
środki napotne! — mówi pro­
fesor.

Kandydat wylicza ważniej­
sze.

— No, a jeśli te nie pomogą? 
—• Wówczas przyślę chorego

ia  egzamin do pana profesora!

Kobieta silniejsza od w i ń
Niezwykłe dzieje miłości tancerki do aktora

W połowie września ubiegłe 
go roku amerykańska trupa 
rerwiwa „Hansas Follies** 
przybyła na występy do stoli­
cy Kanady. Sensacja tej trupy 
były występy Mabel Wilcox, 
doskonałej tancerki i pieśniar­
ki.

Wieczorem zgromadzona pu 
bliczność wypełniająca widów 
nię z nicierpliwością czekała 
na występy panny Mabel, roz­
reklamowanej w dziennikach.
Znakomita artystka nie ulcaza 
ła się jednak na ostradzie. Gdy 
przyszła kolej na jej występy, 
zjawił się zmieszany dyrektor 
trupy i oświadczył, że panna 
Mabel Wilcox, niestety, nie bę 
dzie mo<*la pokazać się na sce 
nie, ponieważ przed chwilą zla 
mała nogę.

Nazajutrz dzienniki potwier 
dziły tę wiadomość, podając 
również w jaki sposób doszło 
do nieszczęśliwego wypadku,

Mabel Wilcox, która od wie 
lu miesięcy kochała się w swo 
im koledze, śpiewaku Jamesie 
Hyde, tuż przed występem od 
była z nim decydującą rozmo­
wę. Ukochany oświadczył ka­
tegorycznie, że nie zmieni swe 
go zdania i ożeni się z nią tył 
ko wówczas, gdy porzuci de­
ski teatralne. Ponieważ Mabel 
nie chciała się na to zgodzić, o 
puścił ją, a stojąc na progu, 
rzucił na pożegnanie, że go 
więcej nie ujrzy. Mabel mając 
złe przeczucie, wybiegła za 
nim z pokoju, zbiegła ze scho­
dów, upadła i złamała nogę.

Gdy aktorka wróciła do 
zdrowia, za wszelką cenę pra 
gnęła uzvskać adres ukochane 
ro. Po wielu tygodniach udało m ua lcrra
się jej ustahe, że porzuć.wszy I któremo

■■■■» I ostatnich

ją, nie przyjął żadnego nowe­
go engagement, a udał się na 
Alaskę, gdzie wstąpił na służ 
bę w charakterze myśliwego 
do pewnego wielkiego przed­
siębiorstwa futrzanego.

Wówczas Mabel, którą poże 
rała tęsknota, zdecydowała się 
porzucić scenę i udać się na 
Alaskę za Jamesem Hyde, Zer 
wała kontrakt, zabrała wszyst 
kie swoje oszczędności i udała 
się na daleką północ.

Tam młoda tancerka w cią 
gu krótkiego czasu przeobrazi 
la się w zawodowego myśliwe­
go. Mieszkała w małej chatce 
na pustkowiu nad brzegiem 
rzeki Yukon, podejmowała nie 
bezpieczne wyprawy w oko­
liczne dziewicze lasy i każde 
go wieczora notowała skrzęt­
nie wyniki ciężkich łowów. Jej 
jedynym sąsiadem na tym 
pustkowiu był myśliwy James 
Hydp. Z uśmiechem oświad­
czył swojej koleżance gdy ją 
tyfko po raz pierwszy spot­
kał, że jest zadowolony z tego 
życia na pustkowiu i że bę­
dzie ją traktował wyłącznie ja 
ko koleżankę. Minął prawie 
rok od chwili jej przybycia i

w ciągu tego czasu Mabel czy 
niła wszystko, aby przyciąg­
ną j do siebie ukochanego męż 
czyznę. Jej wysiłki poszły jed 
nakże na marne, James Hyde 
w dalszym ciągu traktował ją 
tylko jako koleżankę. W koń­
cu Mabel straciła cierpliwość i 
zamierzała wrócić do cywilizo 
wanego świata.^

W przeddzień wyjazdu roz­
szalała gwałtowna burza śnie­
żna, która trwała 48 godzin. 
Pod koniec drugiego dnia Ma 
bel usłyszała ze strony chaty 
Jamesa Hyde strzały oddawa­
ne w równych odstępach cza­
su. Był to alarm człowieka, 
znajdującego się w niebezpie­
czeństwie.

Oszalała z przerażenia Ma­
bel w ciągu niezwykle krótkie 
go czasu przebyła w saniach 
ciągnionych przez psy cztery 
mile dzielące ją od chaty Ja­
mesa Hyde. Gdy zbliżała się 
do chaty usłyszała ujadanie 
wilków. Wówczas opanowała 
przerażenie i zabrała się do 
dzieła. Zdjęła strzelbę, zatrzy­
mała sanie i skierowała się w 
stronę chaty. Zdawała sobie 
sprawę, że idzie o życie Jame

sa, z zimną więc krwią zako­
chanej kobiety zdecydowała 
się za cenę własnego życia oca 
lić go. Zbliżywszy się do cha­
ty, ujrzała jak jeden z wil­
ków wskoczył przez okno do 
pierwszej izby, podczas gdy 
James zabarykował się w dru 
sriej. Reszta wygłodniałego sta 
da ujadając oołegała chatę. 
Mabel oddała kilka strzałowi 
stado rozbiegło sic na cztery 
wiatry. Wówczas Mabel zbli­
żyła się do drzwi, pchnęła je 
kolbą i zetknęła się z olbrzy­
mim wilkiem. Z przyległej 
izby dolatywały jęki. Mabel 
zrozumiała, że James został 
ranny i nie może walczyć. 
Przyłożyła więc strzelbę do 
ramienia i zanirń zwierzę rzu­
ciło się na nią położyła je tru­
pem, ratując dzięki temu uko 
ckanego.

Po tym wypadku James Hy 
de zawiadomił swoich zwierz­
chników, że zaręczył się z Ma­
bel i że opuszcza Alaskę. 
Wkrótce w mieście rodzinnym 
Mabel powstanie przedsiębior­
stwo futrzane pod firmą Ja­
mes i Mabel Hyde.

Sherlock MmmParpa
padał ssę d o

WOŹNI IM JR.W I pobocznego
zarobku, zechcą napisać do „Eleni *. 
Warszawa, Leszno 15 m. 4. ZARO­
BEK PEWNY!

Miłosny
c zy li p rzy g o d a  pew nego am an ta

(A. E.) Pan Szymon Rataj- 
sfci ujrzał pewnego razu na uli- 
cy panną Zuzią Ogórkómną. 
ćakochal $ią w niej od razu i 
poszedł za mą jak zahipnoty­
zowany, aby sprawdzić, jak 

panienka nazywa i gdzie 
Mieszka. Zaspokoiwszy taś 
ciekon>ość, wrócił do swego 
kawalerskiego pokoiku i ulo- 
tył następujący list:

Panno Zuzanno!
Schną ja z miłości i z namięt­

ności, zdobyć cię muszą, bo się 
*duszą; gdym tylko zoczył 
i? arz ***** * n°zię* czułem, że 
kocham tą cudną Zuzią. We- 
tchnąłem wówczas: mamo,

mamoł chcę byś wzdycha­
ło roiąc także samo, a list ten 
piszę ci dla zachęty, byś czuła 
do mnie choć ździebko mięty.

Jedtiem słowem, co tu dużo 
bajcować. Odraz przystępują 
<lo rzeczy i zawiadamiam pa­
nienką, że czekam na nią w 
czwartek o ósmej pod Koper- 
nikieth (len z jajkiem). Będą 
nosił granatowe jesionke z plu- 
**otóem kołnierzem, Zielony 
celinderek i żółte buły, ze sza- 
oonkiem Szymon Ratajski 

^a  list powyższy nadeszła 
nnslępująca odpowiedź: 

nAchl
Ust otrzymałam i przeczy- 

lałam; jak przeczytałam, od- 
zemglalam, '£ czego się 

wzięły te nagle mdłości? Ma 
rozumieć, że to z miłości,

Coś mi łam szepce w dziew­
częcym sercu, że wnet na ślub- 
nem staniem kobiercu, chętnie 
więc zrobią randką z chłopczy­
kiem, w czwartek o ósmej pod 
Kopernikiem.

Będą ubrana w granatowe 
pallo i kapelusik z piórk em 
też również granatowy; a choć 
już bądzie ciemno, moje roz­
iskrzone slipki z daleka już 
pan zobaczy*\

*

Oznaczonego dnia pan Szy­
mon biegł truchcikiem w kie­
runku umówionego pomnika.

Już z dala zauważył kobie­
cą postać w granatowym pat- 
cie. Później rzucił mu sią w 
oczy granatowy kapelusz z 
piórkiem, następnie roziskrza­
ne oczy*. Ale gdy podbiegł zu- 
Kł?** blisko z okrzykiem: 
»Wymar~onatu, niewiasta rąb­
nęła go po głowie parasolką, a 
chrapliwy głos obwieścił:

—“Ja ci dam łachmyto, gał* 
ganię do mojej córki się dobie­
rać!

Oczywiście wynikła z tego 
sprawa sądowa i wyrok, ska- 
W  pnnią Katarzyną Ogór 
komą na dwa dni aresztu,

Na sali, wśród publiczności, 
obecna była panna Zuzia. Cie­
płym wzrokiem spoglądała na 
pańa Szymona..,

Przeczucie mi mówi, że ęoś 
z tego będzie•

Jeden z najzdolniejszych 
iunkcjonariuszów paryskiej 
policji kryminalnej, popular­
ny inspektor Marcel Guiilan- 
me, podał się do dymisji. 
Wraz z nim znika cziow.ek. 
który walczył zacięcie z prze 
stępstwem na terenie Francj*, 

w ciągu 
lat powierzano do 

rozw.ązama najtrudniejsze za 
gadki kryminalne. Jest on 
of cerem Legii Honorowej V 
odznaczenie to dobitnie wska 
żuje, jak ceniona była »>ra“a 
tego funkcjonariusza policji.

Paryżanie nazywali inspek­
tora Marcela Guillaume, 
„Sherlock Holmesem Pary- 
ża‘\  Po raz pierwszy wypłyną! 
on na powierzchnię przed .15 
laty. Wówczas w raryżu i o- 
kolicach grasowała niebez- 
p eczna banda rabusiów pod 
kierownictwem niejakiego, 
Bonneia. Guillaume powie­
rzono zlikwidowanie bandy. 
Po niezwykłym pościgu, któ­
ry /trwał pięc dni i pięć nocy 
dopadł Bonneta w młynie na 
prowincji. Policjanci natych­
miast przystąpili do obiegami

mlynu, a gdy przesTępca
stwierdził, że nie ma dla me­
go wyjścia z beznadziejnej 
sytuacji, sam sobie wymierzył 
sprawiedliwość, pakując so­
bie kulę w głowę.

Niezwykłą popularność zdo 
był sobie Guillaume ostatnio 
dzięki sprawie ojoobójczyni, 
Violelte Noziere, oraz dzięki 
sprawie sędziego Prince*a, ttó  
rego znaleziono bez życia na 
torze kolejowym, gdy prowa­
dził dochodzenie w aferze 
Stawiskiego.

Strajk „ z  miłości do szefa
zakończył sto zwyc estwem robotnic

u

Miasto Wellingborough mia­
ło ostatnio niezwykłą sensację. 
Trzysta kobiet pracuracych w 
pewnej parowej pralni, za- 
strajkowało z dość niezwy­
kłych powodów.

Człowiek, któremu przy­
padło w udziale być przyczy­
ną strajku, nazywa się Ernest 
Graesley i jest kierownikiem 
personalnym pralni parowej w
^illingborough. Przed pew­

nym czasem otrzymał polece­
nie od dyrekcji fabryki, aby 
udał się do sąsiedniego miasta 
i tam objął kierownictwo dzia­
łu personalnego w filii przed­
siębiorstwa.

Ernest Graesley by! jednak 
uwielbiany nrzez wszystkie 
pracownice pralni i wiadomość, 
że on zostaje przeniesiony do 
innego miasta, wywarła na 
nich wstrząsające wrażenie. 
Robotnice zwróciły się do dy­
rekcji z prośbą, aby nie prze­
nosiła kierownika personalne­
go do innego miasta. Gdy dy­
rekcja prośbę tę odrzuciła, ro­
botnice zastrajkowały.

Strajk trwał dwa dni i za­
kończył się zwycięstwem ro­
botnic. Ernest Graesley ma być 
bardzo podobny do gwiazdora

filmowego Clarc Gabla i to malkłej popularności wśród robot 
być przyczyną jego niezwy-'nic.

MlfONY S W I Ą l  ECZKE

i  (bon) ŁAŹNIA zł. 2“
ii (bon) ŁAŹNIA Zł. 2—

„ŁA 2 W A CfcNfHALNA"
Krak. Przedmieście 16/18.
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Nie opuszczać męża!
P. ROZALII M. Z UL. RADZYMIN 

SKIEJ 
chętnie

Fro n te m  do M o rza !

ij najserdeczniej współczuję 
. lie ulżyłbym jej niedoli.

Myślę, że dobrze byłoby, gdyby 
Pani mogła znaleźć jakie samodzicl 
ne środki zarobkowania, do czego 
możemy Pani dopomóc, zamieszcza* 
Jąc bezpłatnie ogłoszenie.

Jeżeli chodzi o stosunki mająt­
kowe między mężem o Panią, to, o 
ile nie zostały ustalone specjalną 
umową przedślubną (t. zw. „inter- 
cyząu)> to zwyczajowo przeważnie 
nznale ślę za miarodajna wyłącz­
ność majątku I wspólność dorobku 

To znaczy* że sumy czy mienie* 
wniesione przez khżdą ze stron* po­
zostają jej własnością, a tumy i 

. mienie, zdobyte w czasie trwania

I małżeństwa są wspólną własnością 
małżonków, ewentualnie podzielną.

Jeżeli chodzi o t, zw. alimenty 
po rozejścia się, to przysługują one

żonie zawsze, ale nie radziłbym Pa­
ni opuszczać męża, bo to pogorszy 
prawną sytuację Pani. Niech więc 
Pani nie robi pierwszego kroku w
tym kierunku.

P. Jankowi z Browarnej zakocha­
nemu w Węgrzech, komunikujemy, 
że list jego przekazaliśmy To warzy 
stwu Polsko - Węgierskiemu w War 
szawie. Może to da jakiś wynik. Nic 
ponadto Panu poradzić nie możemv.

P. Jerzemu radzę na razie nadal 
pracować u ojca, prosząc, aby z bie­
giem czasu dopuścił Pana do spółki. 
Uważam, że teraz już może Pań się 
ożenić. To nic, że na razie bąd«ie 
Wam trochę ciężko. Stopniowo bę­
dziecie coraz zamożniejsi.

P. Henrykowi z Otwocka mogę 
jedynie służyć bezpłatnym ogłosze­
niem, które umieści P a n u  admini-



służących
zawiązywał flirty, wyłudzał pieniądze i zabijał swe ofiary

Patrol policyjny zatrzymał 
przypadkowo na ulicy Wol­
ność w Warszawie peWnego 
osobnika. Było to jeszcze 
przed sześciu tygodniami. Po­
dał się on za Władysława Ma­

ja i przedstawił na to nazwi­
sko książeczkę wojskową. 
Jak stwierdzono, książeczka 
była sfałszowana. Maj miesz­
kał przy ul. Wolność 5 ze słu­
żącą Zofią Żurek.

Ziemia Brzeżańska w hołdzie
D ostojne m u S o le n iza n to w i

po w. brzeżańskiego, oraz upo­
minek imieninowy w postaci 
konia arabskiego z.rzędem.

Wieczorem Marsz. Śmigły- 
Rydz wyjechał z Warszawy 
na jeden dzień odpoczynku.

Wczoraj przybyła do War­
szawy delegacja ludności Zie­
mi Brzeżaóskiej, która wrę­
czyła P. Marszałkowi Śmigłe- 
mu-Rydzowi dyplom obywa­
telstwa honorowego 10 gmin

Za udział w zajściach w Truskolasach
s k a za n y  na 6 m iesięcy w ię zie n ia

Wczoraj Sąd Okręgowy w 
Częstochowie rozpatrywał 
sprawę członka Stronnictwa 
Narodowego J. Chyry, oskarżo 
nego o udział w1 zajściach an­
ty żvdowskich w Truskolasach 
w dn. 27 stvcznia ub. r. spowo­
dowanych fałszywymi pogło­

skami i sprofanowaniu miej­
scowego kościoła przez Żydów.

Chyra ukrywał się od stycz­
nia do połowy grudnia ub. r. 
Sąd skazał go na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wy­
konania wyroku na przeciasr 3 
lat

Napad umysłowo chorego
na p rze c h o d n ió w  w  Radom iu

Umysłowo chory Jan Szym­
czak z Gębarzowa, przywie­
ziony przez ojca dn. 16 mar­
ca do lekarza w Radomiu, na 
ulicy napadł na Den-Cina z 
Przytyku i Jankla Ajsenberga 
z Radomia, których dotkliwie

pobił.
Kilku przechodniów zatrzy­

mało Szymczaka. Odniósł on 
w czasie bójki lekkie obraże­
nia i został przwieziony do 
szpitala. Pobity Den - Cin 
zmarł w szpitalu.

Pełna tabela 3 S  Leterif
II K la s a  —  3-ci d z ie ń  c ią g n ie n ia

l i n  ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE

LOGO 23 na ar: 9682
10.000 Zł na nr: 546
5.000 Zł aa ary: 35290 S2T46 85048 85966
24)00 Zł na nr: 86723
1.000 Zł na ary: 29044 46059 49566 69927 

90276 150738 173405
500 Zł na ary: 7510 <31* 118170 138975 150970 

151259 177972 192485
400 Zł na ary: 7666 21662 28702 30188 46124 

77951 103843 111595 141423 153292 179975
250 Zł na ary: 930 20100 41307 46745 46161

83418 67959 71428 72994 89599 145630 165229
192363 193828

2C0 Zł na ary: 2146 4754 21294 22154 28921
42127 43486 49410 58258 77776 79834 90498 92488
96898 112215 121429 125796 127297 136087 137786 
141371 145824 162740 169710 177599 181966

W ygrane po Igo zf
186 611 1340 580 625 2123 854 5351 71 

573 6773 7290 840 931 8806 9844 ,
11596 12435 59 508 13242 748 79 979

25120 26 314 825 17253 794 19067 497 621 920 43 75622 73
21017 26 163 91 220519 398 977 23131 -------   —

24308 25199 298 644 876 26880 936 28257 
718 53 78 29415 973

30152 254 918 32096 122 345 33403 34083 
727 36073 911 37803 967 
38212 71 419 57 771 39160 248 649 770 

40337 732 41144 692 726 42255 428 43459 
*74 710 44691 861 45083. 120 555 709 91 
907 46049 340 580 47807 43030 113 678 
49385 823 54 71 

50188 770 51621 700 52046 936 54067 233 
95455 603 56608  784 59575 

60048 691 839 61544 616 62511 840 73 
913 63566 628 751 912 64578 713 65159 
66629 67202 33 675 68390 451 69894 915 

70952 71175 241 898 72116 536 73086 
886 74026 720 980 75078 172 967 
76102 525 77411 79 596 78144 

80015 81755 961 83428 85613 846 86109 
989 853 962 87210 88266 89425

91065 92621 53 93830 94468 639 961 
95573 894 96411 519 573 936 97109 813 
936 99333 775 983 

100073 949 101363 102012 538 614 26 
845 103233 105619 750 107499 108748
109291 473 798 869 73 

110057 111035 113099 817 992 
114682 705 115114 96 933 116377 676 779 
923 118012 783 891 986 119014 530 120202 
361 675 926 121612 996 123026 896 976 
124018 302 11 125246 126323 429 127837 
907 128192 574 

131264 502 828 132014 133162 200 358 
134192 545 686 813 135816 136133 445 543 
138376

140390 459 974 639 141043 48 405
143063 392 624 145559 146787 147058 661 
148013 743 

151038 292 429 965
152403 553 852 9M 153103 919 154199 632 

157329 895 158437 711 159351 743
160936 161331 573 699 162312 442 929 163117 

57 323 436 703 919 184033 382 165484 507 841 
406 713 167055 251 973 168274 387 553 863 
169068 72 353

170024 51 71 995 171417 173370 174898 
175305 29 177570 178005 540 179815 948

180228 472 181281 758 86 827 182061 330 
183040 63 184057 453 762 76 186406 543 188092 
785 417 601 732 943 

190165 552 74 710 877 191066 994 193617 
726 j

W ygrane po 50 zł

10140 60 455 11495 334 13567 14481 627 
15165 598 665 16118 527 859 1779S 985 
18096 19084 973 93 

20105 64 216 625 21011 22 214 710 14 920 
22166 807 32050 290 523 758 240S9 190 94 
590 788 818 78 25070 117 706 37 846 26133 
64 27007 31 548 9S5 29611 71

31372 32338 709 53 33033 79 34447 35544 
602 36026 133 54 308 42 819 962 37332 64 
805
38363 498 621 887 931 

40098 103 533 763 41043 59 484 502 53 
774 42282 601 753 43814 39 61 44326 970 
45231 381 929 46245 353 586 637 706 936 
47221 435 661 4S319 905 49100 16 592 675 
759 920

50064 236 383 860 51142 333 61 875
52182 53029 147 243 614 780 902 86 54531 
55322 644 56878 57196 722 906 87 58077 
282 495 503 980 59016 845 938 88 

60495 908 78 61112 409 555 8 62562 671 
939 57 63773 64084 128 65214 469 £6130 
215 305 614 886 67927 68052 351 701 8 19 
72 913 92 69030 93 103 319 411 51 

70040 338 60 451 72000 7 431 513 622 
73047 458 703 956 74067 79  148 463 895

76351 452 804 77145 362 452 90 693 
80371 584 703 81282 788 940 82292 375 

420 908 83189 394 559 773 963 84077 
85033 937 75 86224 405 596 87423 46 638 
965 88113 32 672 804 89369 88 453 

90667 907 92122 71 417 94034 70 136 48 
84 464 953 95710 96010 127 698 97162 536 
98311 406 639 99390 932

101704 864 102146 700 103028 41 104193 
537 105550 106246 76 931 107416 108162 
73 368 662 70 902 109021 43 127 639 968 

110210 65 817 111045 326 873 75 112563 
113572 845 

114063 413 47 664 898 115038 509 680 
91 770 940 72 116121 543 97 117095 748 
118379 94 638 707 119483 587 713 

122006 123268 386 124342 54 568 776 
899 967 125690 126122 523 871 127484 
128124 439 129134 470 534 79 684 937 

130080 95 232 131379 132091 305 976 
133120 879 134436 877 135000 586 764 837 
40 975 136242 678 710 137434 138879
139950

140187 295 756 141236 439 142161 93 
143107 256 392 905 144193 483 609 92

Ponieważ Maj byl poszuki­
wany przez policję powiatową 
za okradzenie służącej pod 
Sochaczewem, tam go odesła­
no. Rozpoczęto sie dochodze­
nie. Ustalono, że Maj okradł 
służącą Marię Majcherównę w 
Adamowej Górze pod pretek­
stem ożenku. Po kradzieży 
uciekł.

Ponieważ jego dowód oso­
bisty był fałszywy, nie dano 
wiary jego twierdzeniom, że 
istotnie jest^ on Władysławem 
Majem i jeśli się ukrywał, to 
musiało na nim ciążyć jakieś 
większe przestępstwo. Jakie?

Dochodzenie prowadzone 
było nadal. Ustaliło ono, że 
prawdziwe nazwisko rzekome 
go Maja brzmi Marian Ko- 
ściuch. Pochodzi on ze Lwo­
wa, gdzie przed rokiem za­
mordował służącą Józefę Zało 
tównę i dla zatarcia śladów 
izbę oblał naftą i podpalił. 
Ogień został jednak ugaszony 
i zbrodnia się wykryła.

Kościuch uciekł w okolicę 
Warszawy. Tu pod różnymi 
nazwiskami zawierał znajo­
mości ze służącymi i okradał 
je, albo mordował. Występo­
wał pod nazwiskami: Wacti- 
wa Grzelczaka, Tadeu^ :a 
Bitnera, Aleksandra Pawlaka, 
Tadeusza Biernackiego i Ma­
riana Orłowskiego. Ostatnio 
nazwał się Majem.

Oprócz wymienionej wyżej 
Majcherówny Kościuch okradł 
pod Stoczkiem służącą Marię

Malinowską. Chciał ją 
udusić, ale spłoszony ratował 
się ucieczką.

Tenże Kościuch prawdopo­

dobnie udusił też służącą Ka­
zimierę Buksównę, które i 
zwłoki znaleziono w czerwca 
r. ub. na polach wsi Wielki' 
Wuje w powiecie płońskim.

Taki sam los byłby prawda

podobnie spotkał i jego ostat 
nią „narzeczoną" Zofię Żurek, 
gdyby go w porę nie zdema 
skowano. Mordercę osadzono 
w więzieniu.

Zuchwały napad na listonosza
W centrum Berlina 2 mło­

dych osobników dokonało w 
biały dizień zuchwałego napa­
du z bronią w ręku ńa listo­
nosza pieniężnego.
. Bandyci zastąpili listono­
szowi drogę w jednej z bram,

strzelając doń z rewolweru. 
Strzał utkwił w torbie pienięż 
nej, raniąc lekko listonosza.

Po długim pościgu, ostrzeli- 
wujących się sprawców na­
padu ujęto.

Oddziały 1.1.1.zgłaszaia akces
do O b o zu  Zje d n o c ze n ia  Narodow ego
Pomimo negatywnego usto­

sunkowania się do deklaracji 
płk. Koca kongresu ZZZ. uch­
wała ta nie spotkała się — jak 
się okazuje — z aprobatą od­
działów ZZZ na Śląsku.
W\ poszczególnych oddziałach 

ZZZ zaznacza się dążenie do 
współpracy z Obozem Zjedno­
czenia Narodowego. Mianowi­

cie pracownicy umysłowi huty 
„Pokój", zrzeszeni w ZZZ, uch 
walili rezolucję, zgłaszającą ak 
ces do Obozu Zjednoczenia Na 
rodowego.

Taką samą uchwałę powzięli 
pracownicy umysłowi huty 
„Baildon", oraz huty „Piłsud­
ski".

W krótce orzeczen ie arbitra
w sprawie zatargu w przemyśle szewskim

Minister opieki społecznej 
Zyndram - Kościałkowski, wy­
znaczył p. Zbigniewa Wró­
blewskiego, inspektora Min. 
Opieki Społecznej na arbitra 
zatargu o warunki pracy 
płacy w przemyśle szewskim 
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ło się przesłuchanie strony 
pracowniczej. W dniu dzisiej­
szym nasiąpi przesłuchanie 
przedstawicieli majstrów i 
kupców.

W dniach najbliższych spo­
dziewać się należy orzeczenia 
arbitrażowego, które w spo­
sób ostateczny zlikwiduje dłu 
gotrwaly zatarg.
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P o w ó d ź w  Anglii
W środkowej Anglii w ob­

szarze rzeki Duse stoją całe 
połacie kraju pod wodą.

Wezbrane wody zalały mia­
sto Ely. Komunikacja odby­
wa się czółnami. Również mia 
sto Cambridge ucierpiało bar- 
dzo od powodzi.

O s zu s tw o  p ra c o w ­
nika ko m isariatu
Antoni Szczepaniak, poste­

runkowy Policji w Łodzi, słu­
żył w rezerwie pieszej i z tego 
tytułu posadał 3 bloczk z man­
datami karnymi po 1, 2 i 3 zŁ 
Szczepaniak po przeniesieniu 
do służby w komisariacie mi­
mo żądań bloczków nie zwra­
cał.

Po pewnym czasie Komen­
da Policji została powiadomio- 
na, żę na terenie Łodzi ktoś 
bezprawnie pobiera grzywny, 
wydając mandaty.

Wykrył to jeden z posterun­
kowych, który chcąc nałożyć 
na dozorcę dopiu, znajdujące­
go się w jego dzielnicy, mandat 
kamy za nieporządki, otrzy­
mał odpowiedź, że właśnie do- 

! zorca ów mandat opłacii To 
samo okazało się z szoferem, 
któreml chciano wymierzyć 
grzywnę za postój w nieodpo­
wiednim miejscu.

Sprawą zainteresowano się 
bliżej i wówczas wyszło na 
jaw, że mandaty pochodzą z 
bloczków Szczepaniaka. Wy­
kryto sprawcę nadużyć i jego 
pomocnika posterunkowego 
Leona Lewandowicza, którzy 
przywłaszczyli sobie grzywny, 
pochodzące z 70 mandatów 
karnych.

Sąd Okręgowy w Łodzi ska­
zał obydwu posterunkowych 
po roku więzienia i pozbawię 
nie praw.

Wezoraj Sąd Apelacyjny w 
Warwa wie wyrok zatwierdzi?
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Tatiana córka pułkow nika żandarm erii Iw anow a i zm arłej przed  
dw om a laty P olk i, zakochała się w m łodym  bojow cu, Tadeuszu  
QrHu>kim zwanym  Sokołem , i wraz z nim uciekła z dom u ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów  P olak iew icza. M iędzy ro­
botnicam i tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga Izdebska, która 
skrycie kochała się w Orlińskim . M ajster tejże fabryki zadenuncjo- 
wcj ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została n iew innie areszto­
wana.

Tym czasem  Tadeus? przygotow yw ał zam ach na pułkow nika Iw a­
nowa. lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztow any. W o­
bec tego Tania postanow iła sama wykonać zam ierzony zamach  
i pew nego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie sw ego ojca. 
Iw anow jednak zdołał wyrwać jej rew olw er z ręk i i  zm usił ją dó 
pow rotu do domu. Tow arzysze, n ie w iedząc w jak i sposób nastąpił 
jej pow rót do dom u, podejrzew ali ją o zdradę.

Tadeusz uciekł z gm achu sądu i ukrył się w m ieszkaniu m atki 
ow arzysza partyjnego, P iaseck iego, straconego przez M oskali. Tu 

też doniesiono mu o  rzekom ej zdradzie Tani. W reszcie postanow io­
no wezwać ją na sąd partyjny.

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Tu wysłuchano w yjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się  za dwa ty­
godnie po decyzję, k tóra ma następ ie po stwierdzeniu- jej praw ­
dom ów ności.

Na posiedzeniu  k om itetu  b ojo*  - go postanow iono za w szelką c e ­
nę nraiow ać Jadw igę Izdebską, skazauą aa śmierp,

Opracowano szc z eg ó ło w y  plan, który uda! się: lądebska uniknę}# 
śm ierci i w ydostała się na w o|ność. Tym czasem  stw ierdzono, że 
Tanią jest n iew inna, oraz że podejrzew anie ją o  zdradę jest bez­
podstaw ne.

Tania um ów iła się z Tadeuszem  i gdy się spotkali pd razu zapy- 
tał- czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojow ców  pow iedział jej, 
ż e  Sokół in teresuje się Izdebską. T ie  otrzym aw szy jasnej odpo­
wiedzi, Tania szybko -doszła i odtąd Tadeusz nie m ógł jej odna­
leźć .

B ojow cy postanow ili zgładzić general-guberpatora Stfałłona i o- 
pracow ali dokładny pian zam achu. Jeden z nich w przebraniu ro- 
•yjsk iego o ficera  m iał zniew ażyć czynnie konsula n iem ieckiego. 
O brażonem u dyplom acie pow inien wyrazić ubolew anie generał- 
gubernator. B ojow cy w ięc planpw aii, że  w tym  czasie, gdy Skałłou  
będzie jechać do m ieszkania konsula, rzucą ua niego bombę.

W tym  celu  członkini organizacji bojow ej, H anna, wyuajęla  
m ieszkan ie i ro n to w e- %L depjti .przy ul. K oszykow ej 13. Okua jej 
jpkalo w ychodziły ua K oszykow ą i Natołińśkąr, tur której' tniesz-

konsul^ nierttfedO. gom b y  m iano t ^ c i ć  r  ok ien  w ych od ź*  \  
ły ćn  na N n o liiffik f. p a d n a  zam eldowała się jakp Irena K ozłow ­
ska. a Jadzię Izdebską i drogą bojow czyaię przyjęła rzekom o do 
służby.

N arów cie nadszedł dzień zam aehu: a le bomba wybnefała zbyt
w esefn ie  i  Skaiłou cudem  ocalał. Przygnębione dziew częta spotkały  
Tadensaą na szosie za m iastem , gdzie zdały tup spraw ozdanie  
. . Tania, która przypadkowo znalazła się tam, zauważyła, 
ja* ladeusz czule rozmawia z Jadzią; oszalała z zazdrość' 
pełneerta szybko do ochrany i zameldowała o tym, ie  
w lasku mtocióskm ukrywają się aamachowcy, którę^ 
zam-erzali zamordować generał-gnbernatora. W rezultacie 
zarządzono obławę i aresztowano tylko Tadeusza, gdyż 
dziewczęta zdołały się ukryć.

Podczas konfrontacji z Tadeuszem Tania zrożumiała ćo 
uczyniła. Pod wpływom przeżyć dostała ataku szału, Tade 
uęza osadzono w więzieniu na Pawiaku w samotnej celi. Po 
wnego wieczora ktoś wrzucił mu kamyk z liścikiem

Tadeusz otrzyma! kartkę od Jadzi, która powiadomiła 
go, że towarzysze czynią starania, by go wydostać na wol­
ność. Poleciła mu również spoglądać co..dzień o szóstej wie­
czór przez okienko. Ale Tadeusz został osadzony w innej 
Ocli, więc następnego dnia o godzinie szós’ \j Jadzia na próż­
no spacerowała na przeciw jego okienka.

Następnego dnia z rana, gay Jadzia zgłosiła się do za­
konspirowanego lokalu, zastała tam policję.

Jadzia zadrżała. Co teraz czynie? Opanowała 
się jednak natychmiast.

— Czy tu mieszka pan Lipiński? — zapytała 
spokojnym głosem.

— Tak, tak... tu mieszka... — odrzekł żapdarm, 
Zapraszając ją ruchem ręki, by weszła dalej do 
mieszkania.

Jadzia wiedziała najlepiej, że tu żaden pan 
Lipiński nie mieszka...

Starała się jednak odegrać swą rolę do końca. 
TJdawała zdziwioną, że zastała żandarma.

— T ^  zas*a*am Pana Lipińskiego?
Jadzia weszła do następnego pokoju. W pierw­

szym pokoju siedziało kilku szpicli oraz jeszcze je­
den żandarm. Tak widać właścicieli mieszkania 
aresztowano i odprowadzono do ochrany. Zaś na 
miejscu pozostawiono „pułapkę4*, by aresztować 
każdego. Kto wejdzie.

Jadzia zorientowała sie natychmiast w sytua­
cji. Mieszkanie, dokąd miała odnieść paczkę odezw, 
Opadło! Kilka dni przed swoim areeztowianiem 
opowiadał jej Tadeusz, że w partii tkwi prowoka­
tor.

Czyżby tym prowokatorem była Tania? Ale 
tania nie znała adresu na Okopowej. Nie, to na 
pewno nie ona, tylko jakiś wybitnięjszv działacz 
partyjny, który pozostaje na żołdzie ochrany.

Sytuacja Jadzi stawała się beznadziejna, ale 
Izdebska nie była już tą samą naiwną dźięwczy- 
ną, którą ongiś aresztowano.  ̂ Ostatnie ̂  przej ścią 
nauczyły ją, iż nigdy nie powinna tracić panowa­
nia nad sobą. Zresztą, wiedziała, iż nic nie ma do 
stracenia.

A może uda mi się jednak wykręcić z ich ?— 
pomyślała.

Jakiś szpicel zbliżył się do niej i rozkazał pod­
nieść ręce do góry.

Jadzią odpowiedziała na to zdziwiioną i przera­
żoną miną. Czego chce właściwie od niej? Przyszła 
do pana Lipińskiego, by podjąć należną siostrze 
sumę. Podano jej ten adres.-Czy pana Lipińskiego 
nie zastała?

— No, oddaj bron! — krzyknął szpicel.
Jadzia zdaje sobie sprawę, że wiele teraz zale­

ży od tego, czy dobrze odegra swą rolę. Jeśli na 
prawdę uwierzą, że jest Bogu ducha winna, mogą 
ją wypuścić.

—- Jezus, Maria! O co panu chodzi? O jaką 
broń? — odrzekła płaczliwym głosem. — Skąd do 
mnie, biednej krawcowej, jakaś tam broń? Boże 
litościwy, co się stało?

— Paszport masz przy sobie?
O, Jadzia wiedziała, że nastąpi takie zapytanie. 

Od razu po zamachu na Skałłona otrzymała z rąk 
Stanisława paszport na nazwisko Stefanii Soko­
łowskiej. Carskie paszporty były wtedy bez foto­
graf i^ toteż otrzymać fałszywy dowód nie było 
rzeczą trudną.

Jadzia podała paszport, łkając nadal. Tak 
świetnie odegrała swą rolę, że szpicle i żandarmi 
zamienili się spojrzeniem, jak gdyby chcąc tym 
samym dać sobie znać: >Jak widać, naprawdę
frajerka!*4

— Słuchaj więc un>ażnie... Pójdziesz do tego pa­
na doktora, Chmielna 43, powiesz mu, źę jesteś 
córką strażnika więziennego... Poprosisz go, żeby 
ci dał na piśmie zlecenie dla Orlińskiego...

A jednak zawołali stróżkę, kazali zrewidować 
dokładnie aresztowaną. Rzecz jasna, że stróżka njc 
przy Jadzi nie znalazła.

— Skąd się tu wzięłaś? — uśmiechnął się szpi­
cel. —• Tu nie mieszka żaden Lipiński...

Podano mi adres: Okopowa 13 mieszka­
nia 36...

— Ale tu nie jest numer 13... — spogląda na nią 
badawczo szpicel.

■— C ? — udaje Jadzia zdziwienie. — Pytałam 
jakieś kobiety, która tędy szła i wskazała mi tę 
bramę...

— Nie znasz się na liczbach?
— Nie paniczu, nie umieną liczyć...
—Niegramotna, niepiśmienna znaczy?

— Nie, paniczu, nie uczyli...
Jadzia otarła chusteczką łzy.
— A któż to jest, ten pan Lipiński?
— Ma sklep na Wolskiej...

Czytajcie
Ś w ia t  P r z y g ó d
T y g o d n ik  ilu s tr o w a n y  d Ja  m ł o d z i e ż y

Cena lO  groszy

— Należą ci się od niego pieniądze?
— Siostra mnie tu przysłała...
— Gdizie mieszkasz?
— Na Powązkach — plącze Jadzia.
Szpicle i żandarmi naradzają się po cichu. Ja­

dzia słyszy, jak jeden z nich wyraźnie mówi:
— Nie warto z nią się patyczkować... Kretyn- 

ka...
- -  No, taką można wykorzystać odparł inny 

szpicel i  zwrócił się do niej:
— A zarobić chcesz?
— Cały dzień pracuję, żeby trochę zarobić —- 

odrzekła jak gdyby speszona Jadzia, patrząc spo­
de łba na szpieLi.

—- Biedna jesteś, prawda?
# — Oczywiście, panoczku, biedna, siostra po­

wiedziała, że jak nie przyniosę dziś pieniędzy, to 
nie będzie nawet na chleb...

— Dam ci rubla, a pójdziesz, dokąd ciebie po­
ślę?

— Czy to daleko, panie? Bo siostra na nipie 
czeka w domu...

— Słuchaj! — powiada do niej szpicel, jak wi­
dać przodownik, który wyjmuje z teczki kopertę 
i wkłada do niej niezapisany papier. — Zanieś ten 
papier na Chmielną numer 43 do pana doktora 
Dulskiego... Jeśli zapyta, skąd jest ten list, powiesz, 
że przysłał go z więzienia Tadeusz Orliński, Orliń­
ski... Powtórz...

Jadzia wytężyła swą wolę, by opanować się. 
Najmniejsze drgnienie twarzy mogło wzbudzić po­
dejrzenie, mogło ją zdradzić...

Zrozumiała, dlaczego szpicel każe jej .zanieść 
ten list. Wobec tego, że ochrana ostatnio wpadła 
na trop stosunków doktora z organizacją rewolu­
cyjną, nie mając jednak przeciwko niemu żadnych 
konkretnych dowodów, pragnie teraz ten szpicel w 
podstępny sposób złowić Dulskiego. Nieraz mó­
wiono w ochranie o doktorze Dulskim, pytano o 
niego aresztowanych, nigdy jednak nie zdołanc 
udowodnić mu, że bierze udział w ruchu rewolu­
cyjnym...

Szpicel postanowił wykorzystać okazję. Wpadła 
w jego ręce głupiutka dziewczyna, trzeba ją posiać 
do tego doktora i przekonać się, jak ją przyjmie...

A wtedy będzie można działać dalej...
—- Słuchaj więę uważnie... Pójdziesz do tego pa­

na doktora, Chmielna 43, powiesz mu, że jesteś 
córką strażnika więziennego... Poprosisz go, żeby 
ci dał na piśmie zlecenie dla Orlińskiego...

Jadzia powtórzyła polecenie, przekręcając u- 
myślnie nazwisko. Kolana uginały się pod nią... 
Przypomniała sobie jednak, że Tadeusz opowiadał 
jej, iż pomimo całej przebiegłości ochrany, szpicle 
są czasem bardzo naiwni, licząc na głupotę -ewo- 
lucjonisłów...

— O, my lepiej potrafimy od nieh te sprawy 
załatwić — śmiał się Tadeusz. — Niech się tylko 
role między nami zamienią...

Szpicel uwierzył, jak widać temu, oo mówiła, 
i każe już załatwić sprawę ochrany... Gdyby jed­
nak wiedział, że ma przed sobą Jadwigę Izdebską, 
skazaną na śmierć.

— Jeżeli doktór odpowie, że nie zna żadnego 
Orlińskiego, że nie wie o kogo chodzi, odpowiesz 
mu, że może tobie ufać, boś sama zanosiła inny 
gryps do kochanki tego Orlińskiego... Zaraz ci po­
wiem. jak się tam ona nazywa...

Szpicel zajrzał do swego notesu i po chwili po­
wiedz, ał:

— Jadwiga Izdebska... Izdebska... Spamiętasz9
— Spamiętam...
— No, tp powtórz...
— Jadwiga Izdebska...

— Dobrze! A kto ciebie przysłał:
— Kazimierz Orliński... — specjalnie zmieniła 

Jadzia imię.
— Nie Kazimierz, tylko Tadeusz. Powtórz!
— Tadeusz Orliński...
— Dobrze... Nie zapomnij dodać, że Tadeusz list

SisaJ mlekiem... dilatego karteczka jest pusta... 
jech spogląda nad świecą... Spam.ęiasz...

— Na. pewno, paniczu...
— Pamiętaj, jeśli jednak nie to powiesz oo ci 

każę, to czeka cię kula w łeb i basta...
Jadzia zapytała jeszcze:
— A dokąd mam przynieść odpowiedź?
— Tu, do mnie, nie zapomnij jednak adresu... 

Masz rubla na drogę... Pojedź tramwajem...
Jadzia wyszła z mieszkania i szybko zeszła na 

dół. Ale gdy się znalazła na ulicy, czekała ją now? 
niespodzianka...

Dalszy ciąg jutro-



Obyw atelstw o honorowe
M a r s z a ł k o w i  S m l g ł e m u - R y d z o w i

Z  ok azj i  im ie n i n  P a n a  M a r s z  
P o l s k i  E d w a r d a  Ś m i g ł e g o - R y ­
d z a  R a d a  g m i n y  M er zw in ,  o  
b e j m u ją c e j  g r o m a d y  p o ł o ż o m  
n a d  N i d ą ,  p a m i ę t n ą  z walk  
ł*3zej B r y g a d y ,  Joraz ł p. p 
Leg . ,  k tó r y m  w ó w c z a s  d o w o ­

dz i ł  P a n  Mars z .  [Śm ig ł y  - R y d z  
u c h w a l i ł a  na  u r o c z y s t y m  p o s i e  
dz en iu  o d b y t y m  d n ia  17.111 37 r. 
prosić  P a n a  Mar sz ,  o  p rz y j ę c i e  
n a d a n e g o  M u  O b y w a t e l s t w a  
H o n o r o w e g o  tej g m in y .

Federacja P .Z .0 .0
D ostojn e m u  S o le n iza n to w i

W  dniu  w c z o r a j s z y m  W o j e  w  
Z a r z ą d  F ed er a cj i  Pol. ,  Z w i ą z ­
k ó w  O b r o ń c ó w  O j c z y z n y  w 
K i e l c a c h  p r z e s ł a ł  n a  ręce  D o ­
s t o j n e g o  S o l e n i z a n t a  M a r s z a ł ­
k a  R y d z a - S m i g ł e g o  d e p e s z ę  ni  
s t ęp u j ą ce j  treści .

J e d n o c z ą c  s i ę  w r a z  z całyrr  
s p o ł e c z e ń s t w e m  w s e r d e c z n y c h  
u c z u c i a c h  h o łd u  i czci  s k ł a d a ­
m y  Ci W o d z u  N a c z e l n y  w  dn.
Im ien in  n a j l e p s z e  z y c z e m a  zdrc  
w i a  i s i ł  d la  s z c z ę ś c i a  i c h w a ­
ł y  O j c z y z n y  oraz  z a p e w n i e n i a

zdr

a

ł-go t o w o ś c i  of iarnej  pracy  i 
nierskiej  karności .

Zarząd Woj. Federacji PZOO 
w Kieicicb

Walka z  potajemnym ubojem
w  dom u m o d litw y  w y k r y to  s k ła d  m ięsa nieleg. pochodzenia

W alka z potajem nym  u- 
bojem na terenie Kielc przy 
biera coraz ostrzejsze formy 
W zw iązku z now ą ustawy 
o uboju rytualnym szereg 
mniej sumiennym  rzeźników

.  EJERS i „LE0 LUX
o ó t r z c L

m ^ujyî zejjakoici

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E

Depesza p. wojewody kieleckiego
W o j e w o d a  k ie le c k i  dr. D z i a ­

d os z  p r z e s ła ł  na ręce  Dosfoj-  
n eg o  S o l e n i z a n t a  Marsz .  Smi-

Sprawa Wacława Pileckiego
z  „ Ż y c i e m  R o b o t n i c z y m ”  o d r o c z o n a

W  dniu  w cz o ra  s z y m  
z ł a  s i ę  na w o k a n d z i e  
k r ę g o w e g o  w K ie lc a c h  
r e d a k t or a  o d p o w i e d z i a l n e g o  
„ Ż y c i a  R o b o t n i c z e g o ” z os ka r  
ż e n i ą  p. W a c ł a w a  P i l e c k i e g o

znal • 
^ądu O 

spra w r

Kina kieleckie:

® d dz i ś  codziennie

2 filmy 
E w a  i K o c h a n y  ł o b u z

w  „ C Z W A R T A K U "

Kino -  teatr „ P A Ł A C  E” 

W y p r a w a  n a  M o n g o

S p r a w a  ta b y ł a  już  k i l k a k r o ­
tnie o d r a c z a n a ,  a t a k ż e  i w 
dniu  w c z o r a j s z y m  z o s ta ła  o
d r c c z o n a ,  g d y ż  o b r o ń c a  o s k a r ­
ż o n e g o  n ie  o t rz ym a!  w e z w a n i a  
na l o z p r a w ę .

S a l a  S ą d u  b y ł a  w y p e ł n i o n a  
s z c z e l n i e  p u b l i c z n o ś c i ą  s k ł a d a ­
jące s i ę  n ie m a l  w y ł ą c z n i e  z 
/ l ę ź m ó w  p o l i t y c z n y c h .

g t e g o - R y d z a  d e p e s z ę  t reści  n a ­
s tępujące j:

W  im ie n i u  w ł a s n y m  i m o  
ich w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  nr. am  
z a s z c z y t  prosić  P a n a  Mar sz
0 p r z y j ę c ie  s e r d e c z n y c h  ż y ­
c z e ń  w raz  z w y r a z a m i  c z c
1 p o s ł u s z e ń s t w a .

D r . W ł. D z ia d o s z
w o je w o d a  kieleeh

usiłuje om inąć odnośne prze 
pisy i prow adzi ubój drogą 
nielegalną.

Lotna kontrola w ładz miej­
skich, pow ołana do ściga­
nia potajem nego uboju w y- 
erywa raz po raz m ięso po­
chodzące z tego uboju, któ­
ry odbyw a się zasadniczo z 
pom inięciem  elem entarnych  
zasad higieny.

W ciem nych norach i pi­
wnicach, na poddaszach, w 
stajniach, drwalkach i in­
nych przybudów kach, a na­
w et w ustępach - -  kwitnie 
tajny ubój, z którym  walka 
staje się coraz trudniejsza

Onegdaj lotna komisja ma 
gistracka dokonała rewizji 
w jednym z dom ów ‘modli

tw y w żydow skiej dzielnicy  
Rewizja doprow adziła do 
rew elacyjnego odkrycia. W  
domu m odlitw y odnaleziono  
skład m ięsa, pochodzącego  
z tajnego uboju, które zo­
stało tu ukryte przed okiem  
kontroli.

M ięso w ilości około 60 
kilogramów zostało  skonfi­
skowane.
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1 ELEKTROW NIA j y S f f i  |
|  E L E K T R Y F I K U J E

j  f a b r y k i ,  w a r s z t a t y  %
| gospodarstwa domowe |

| na najdogodniej- |
| szych warunkach. |
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Wyciąć I przedstawić w  kask 
kina „C zw a rta k "

K u p o n  u lg o w y  „ I I .  E zp re s su  C o d z .“

Mi
O k a z ic ie lo w i k a sa  w y d a  b ile t  
u lg o w y  w  c e n ie  75 gr. na w s z y ­

stk ie  m iejsca  na fslm

Ewa i Kochany ło b u z

Oo P . T  Prenum eratorów
Z  d n i e m  d z i s i e j s z y m  r o z n o s ic i e l e  „11. E x p r e s s u  C o d z . ” 

o b o w i ą z a n i  są  p o s i a d a ć  p rzy  s o b ie  książki zażaleń i o k a z y ­
w a ć  t a k o w e  nai k a ż d e  ż ą d a n i e .  N a s z y c h  P. T.  p r e n u m e r a t o ­
rów p r o s im y  o w p i s y w a n i e  do  k s i ą ż e k  z a ż a l e ń  na  n ie t er m i­
n o w e  w z g l ę d n i e  o p ó ź n i o n e  d o s t a r c z a n i e  g a z e t  p rz e z  c h ł o p ­
có w ,  a to c e l e m  n a l e ż y t e g o  sk o n t r o l o w a n i a  cz y  g a z e t a  traf ia  
o c z a s i e  do  a b o n e n t a .  Prenum erata w inna być doręczona 

* najpóźniej do go d ziny S rano.

Teatru Ziemi Kieletko-Radomskiej
T e a t r  

J  m ie s i ą c u lu tym  i marc u  o o  o-

W F .  i P  W.  Z e m s t a  Jo h n a  EU
m a n n a

Cas ino:  O g r ó d  A l l a c h a

K n p o n  „ I I .  Exp re ssu  C o d zie n n e g o ”

u p o w a żn ia  d o  otrzym ania  w  k a ­
s ie  k ina „Pałace** w  K ie lc a c h  
b ile tu  w  c e n ie  50 gr, na w s z y ­

stk ie  m ie jsc a  n a  film

W yp ra w a  na Mongo

Klijent d la  „pana m e c e n a s a
Plaga p ośrednictw a p rze d  sądami i u rzę d a m i

99

P rz ed  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w  
Ki e lc ac h ,  p rz e d  S ą d e m  G r o d z ­
k im ,i pr ze d  u r z ę d a m i  kręcą  
>ię od  rana  d o  w ie c z o r a  pośred  
. icy biur p i s a n i a  p o d a ń ,  w e r ­

bując  k b j en tó w .

Ł a t w o w i e r n y  k m io t e k ,  który  
p r z y b y w a  do  Ki e l c  d la  za ła t  
w i e n i a  swej  s p r a w y  w są d z i e  
czy u rz ę d z ie ,  j e st  p r z e d m i o t e m  
n a tr ę t n y c h  ł o w ó w  o w y c h  p o ­
śr ed n ik ó w  i na jc zę śc ie j  p a d a  
of iarą  p o d s t ę p u .

P o ś r e d n i k  p r o p o n u j e  n a i w ­
n e m u  t a k i e  a t ak i e  biuro,  k tó ­
rego  k ie r o w n ik  jest  „ w y s o c e  u- 
s t o s u n k o w a n y ” i potraf i  już  
„ w s z y s t k o  p r z y c h y l n i e  za ł a tw ić ,  
bo  m a  z n a j o m o ś ć ” , / . w a b i o n y  
w ten  s p o s ó b  in te re sa nt  d o s t a ­
je s i ę  w  w y t r a w n e  ręce  hoh-
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| j  W y r ó b  s z c z o t e k  i p ę d z li

(  J. OKRAJEWSKI
B  K ie lc e , u l . S ie n k ie w ic z a
^  W y k o n y w a  w s z e l k i e  roboty  w  za k re s  SZCZOtkar-
E  stwa w c h o d z ą c e  do  u ż y t k u  d o m o w e g o ,  fa brycz-
| H  n e g o  i t e c h n i c z n e g o ,  po cenach bardzo przystępnych
H  P o s i a d a n i  n a  S k ł a d z i e :  w a l i z k i ,  t eczk i ,  s z nu ry ,  za -  
==i b a w k i ,  l i n o le u m ,  c h o d n ik i ,  w y c i e r a c z k i  i t. p.

st ip lerów i zos ta je  w y c i ś n i ę t y  
g o t ó w k i  jak  cytr yna .
D o d a ć  n a l eż y ,  że  p o śr e d n ic y  

nie t y lk o  w e r b u j ą  k l i j ent e l ę  d la  
oiur p i s an i a  p o d a ń ,  ale  j e d n o ­
c z e ś n i e  z a c h w a l a j ą  t ego  czy

W drodze do Madrytu
z o s t a ł  z a t r z y m a n y  w  K ie lc a c h . S r o g i m ą ż  w  p e ł ­
n y m  u z b r o je n iu  c h c ia ł s p r z e d a ć  k a r a b in  p o lic ja n to w i

W  d niu  w c z o r a j s z y m  po u l i ­
ca c h  k i e l e c k i c h  p a r a d o w a ł  u- 
zbro jo ny  od  s tóp  do  g ł ó w  m ę ż ­
c z y z n a  w  w i e k u  o k o ł o  lat  30  
n a z w i s k i e m  S z m e l k a  Lak s .

P r z e z  ra m ię  o w e g o  j e g o m o ­
śc ia  p r z e w i e s z o n y  b y ł  d r e w n ia  
ny k ar ab in  o w in ię t y  w  skórki  
królicze.  N a  lu fi e  tej „ g r o ź n e j ” 
oroni  p o ł y s k i w a ł  s z p i k u l e c  p o ­
t ęż ny c h  roz mia rów .  U  p a s a  nif 
s a m o w i t e g o  „ b o j o w c a ” zwis a!  
tasak,  d w i e  k la m k i  im i t ują ce  
pis to le ty  i l ekk i  ka rab in  m a ­
s z y n o w y  s p o r z ą d z o n y  ze  z d e ­
m o l o w a n e j  rury od  ka na l i za c j

T a k  u zb roj ony  w  broń  n o ­
w o c z e s n ą  r o m a n t y c z n y  rycerz  
z e p o k i  d on  K ic h o t a  z o s t a ł  za  
t r z y m a n y  przez  p o s t e r u n k o w e ­
go, k tó rem u w yj aś n i ł ,  że  udaje

/ . i e m i  K ie le ck ie j  wi kres u  p r z e d ś w i ą t e c z n e g o  o b j e ­
c h a ł  20 m ia s t  na  ter en ie  w o j e ­
w ó d z t w a  z d o s k o n a ł ą  k o m e ­
d ią St. K i e d r z y ń s k i e g o  p. t. 
„Kobie ta ,  w in o ,  d a n c i n g ”.

P r z e d s t a w i e n i a  T e a tr u  K i e ­
l e c k ie g o  c i e s z y ł y  s i ę  w s z ę d z i e  
c a s ł u ż o n y m  p o w o d z e n i e m .

S z t u k a  g ran a  b y ł a  b e z  s u ­
f lera,  sz ła  g ł a d k o  i sp r a w n i e ,  
c a ł o ść  s t a ła  na w ł a ś c i w y m  p o ­
z i o m i e  a r t y s t y c z n y m .

O d  ś w i ą t  T e a t r  Z i e m i  K ie ­
l eck iej  w y r u s z a  na  d a l s z y  o- 
b jazd  s w o j e g o  terenu  z d o s k o ­
n a łą  k o m e d i ą  V e r n e u i l a  p. t. 
„ K a r u z e la  m i ł o ś c i ”.

Pi e t  w s z y  m m i a s t e m  w turze  
teatru k i e l e c k i e g o  jest  j e st  Mie  
c h ó w ,  który w  ś w ię t a  s z c z e r z e  
się u b a w i  na d o w c i p n e j  k o m e ­
dii ś w i e t n e g o  k o m e d i o p i s a r z a  
f ra n cu sk i eg o .

R.

C zy  jeste ś ju ź  
c zło n k ie m  L .  M . K .

in n e g o  a d w o k a t a ,  j a ko  z d o l n e  
j go  p r a w n i k a ,  k tóry „ c a ł ą  spra-  
[ w ę  d o b r z e  p o p r o w a d z i ” .

Z  p l a g ą  p o ś r e d n i k ó w  tegc  
| rodzaju  n a l e ż a ł o b y  p o d j ą ć  e 
n e r g i c z n ą  w al k ę .

s i ę  p ie s z o  i zbrojn ie  n a  teren  
w a lk  m a d r y c k i c h

—  1 po  co p a p  to w s z y s t k o  
nosi sz?  —  s p y t a ł  z d z i w i o n y  
s tróż b e z p i e c z e ń s t w a ,  w s k a z u ­
j ąc  n a  u z b r o j e n ie  o r y g i n a ln e g o  
„ p o w s t a ń c a  .

—  P o t r z e b n e  panu. . .  K u p  pa r  
Ile p a n  da...? —  j e g o m o ś ć  był  
g o t ó w  n a jw y ra ź n i e j  do  z a w a r  
c ia  t ranzakcj i .  N a s t ę p n i e  w i ­
dząc ,  że  po l i c j an t  n ie  zamierz?  
n a b y ć  o w ej  groźnej  broni  w y ­
jaśnił:

—  Ja j e s t e m  war ia t  i mnie  
w s z y s t k o  wolno!

O ś w i a d c z e n i e  to jbyło  istot  
tn ie  z g o d n e  z p r a w d ą  w o b e c  
c z e g o  oc h o t n ik  m a d r y c k i  o d z y ­
s k a ł  w ol n oś ć ,
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O d b io rn ik i sieciow e i g r z e j­
n ik i e le k try c zn e , ż e la z k a , 
im b ry k i, k u c h e n k i, g r z a łk i 
do ru re k , p o d u s zk i i inne

do n a b y c i a  na do­
godnych w a r u n k a c h

w Radomskim T-wie

ELEKTRYCZNYM
Spółka Akc. w  Radom iu
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Prenumerata m i c s i ę u n .  „ Ilu stro w a n eg o  E xp ressu  C o d z ie n n e g o -  łą c z n ie  z o d n o sz e n ie m  do dom u lub p rzesy łk ą  p o c z to w ą  w ca ły m  kraju 2 Z ł .  50 gr.
Ceny ogłoszeń: Z a l w iersz  m ilim etro w y  w I s z p a lc ie  w  t e k śc ie  40 gr., za tek stem  30 gr. O g ło sz e n ia  d rob n e 10 gr. za s ło w o . O g ło sz e n ia  m atrym on ia ln e  w  d zia le  „drobnych" 20 gr. za s ł o w o  

K om un ik aty  i w zm ian ki 1 Zł. od  w iersza . K o m u n ik atów  b e z p ła tn y c h  nie u m ie szcza  się . Z a treść  o g ło sz e ń  red ak cja  m e o d p o w ia d a .

hedakcja i Administracja Kielce, ul. Bandurskiego 13 il-gie piętro, te l.1 2 -2 3 . Drukarnia „Spółdruk“ Kielce, ul. S ienkiew icza 32*


